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jbecna sytuacja polityczna w Niemczech
Berlin, 22 kwietnia  

Sprawa zawarcia konkordatu m iędzy Rze­
szy a W atykanem  stoi od szeregu m iesięcy w  
ośrodku zagadnień polityki wewnętrznej N ie­
miec. Już z chwilą utworzenia obecnego rzą­
du dały się słyszeć w  kolach politycznych  
uporczywe twierdzenia, że nowy gabinet stwo 
rzony został dzięki wpływowa Rzymu, który 
w  interesie kościoła zm usił kanclerza Marxa 
do zawarcia paktu z nacjonalistam i. Katolicki 
kanclerz żyw ił bowiem  nadzieję, że w  ten spc 
sób udp się pozyskać w pływ y kościoł.i celem  
w ycofania w ojsk obcych z terytorjów okupo­
w anych, co jest od dawna najistotniejszą czę 
ścią programu każdego rządu niemieckiego.
Z tych to powodów, przemożne centrum, de­
cydujące w  sprawie tworzenia rządu, zgodziło 
się, jakkolw iek bardzo niechętnie, na wciągnie 
cie niem iecko-narodowych do gabinetu, za 
cenę zgody tychże na zawarcie konkordatu 
z Rzymem. Mimo oficjalnego dementi rządo­
wego, jasną jest rzeczą, że ojcem obecnego 
reakcyjno-szowinistycznego gabinetu jest nun 
cjusz papieski Pacelli, który w  porozumieniu
z politykam i centrowym i przygotowuje obe- r . „ . i- i •
cnie rokowania z rządem Rzeszy w  sprawie D1;,c?0- °  v v,0C7vł sPrawf Fordowi.
konkordatu. i \ e w  Jork ŻAT. Adwokat Szapiro, który

W  miarę jak rewelacje te, szerzone przez j wytoczył Fordowi sprawę o oszczerstwo, do- 
prasę liberalną stały się jawne, rozpoczęła się j magając się m iljona dolarów tytułem  odszko- 
zacięla kampanja kół protestanckich, prowa- I iłowania, w rozm owie z przyjaciółm i w yjaśn ił 
dzona pod dawnem  hasłem  Bismarcka „los ! jakicm i pobudkami się kierował występując 
von Rom . W iększość protestancka okazuje j przeciwko Fordowi na drogę sądową. Szapiro 
wyraźne dążenia do podjęcia walki kultural- oświadczył, że nie chodzi mu o pieniężne od- 
r,el 1 zgniecenia w pływ ów  katolickich w  życiu szkodowanie, lecz o udowodnienie fałszyw o- 
politycznem  i społeoznem. Już sama św iado- j  śei oskarżeń, które na niego rzucono. Szapiro 
mość poddania przez nowy rząd szkolnictwa jest ojcem czworga dzieci i nie chce, aby dzie- 
pod ingerencję kościoła, skłoniła stronnictwo ' ci jego przez chw ilę nawet mogły przypuścić, 
demokratyczne do zrzeczenia się udziału w  i ze ojciec ich był oszuslem. W ówczas gdy Sza-

m itacji odwołać swe enuncjacje, które były  
niewątpliw ie wyrazem  jego prywatnych zapa­
trywań jako polityka partyjnego, a nie m in i­
stra spraw zagranicznych.

Oficjalna klęska Dra .Stresemanna nie z a ­
kończyła bynajm niej rozpoczętej kompan ji, 
której w ynik będzie niewątpliw ie próbą sił 
obecnego rządu. W atykan rozwija bowiem  ży­
wą aktywność, aby po zjednaniu katolickiej 
Bawar ji, a najprawdopodbniej także Turyngii 
i Badenji pozyskać i Prusy, a wówczas droga 
do zawarcia konkordatu z Rzeszą będzie otwar 
ta. Na razie jednak ujawnia się w  rządzie pru 
skim. w którym zasiadają socjaliści silna opo- 
zyeja p izcciw  konkordatowi, n iem n ief i w  
Reichstagu oczekiwać należy zaciętej walki 
ze strony niemieckiej partjL ludowej, demokra 
tów, socjalistów i komunistów.

Zresztą sprawa konkordatu nie jest jedyną 
troską obecnego rządu. W najbliższym  czasie 
zdecydować się m usi gabinet, czy ustawa o
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ochronie republiki, zabraniająca exkajzerowi 
powretu do kraju, która w ygasa 21 lipca b. r., 
zasianie przedłużona. Rzecz charakterystycz­
na, ż? w  łonie obecnego gabinetu stanowisko 
w  sprawie lej nie zostało dotąd uzgodnione. 
D ccy/je w sprawach tych rozstrzygną w n aj­
bliższym  czasie o dalszych losach czwartego 
gatine-u  Marsa. Kompromis nie da «5ę tu w  
żadnym wypadku osiągnąć, a więc w ynik wal 
ki tej odsłoni nam niezadługo prawdziwe obli 
cze dzisiejszych Ńiemiec. IV. M.

Z procesu Szapiro contra Ford

się udziału  
rządzie. Z niem ałym  trudem udało się w w a ­
runkach tych pozyskać do udziału w  rządzie 
niemiecką partję ludową, którą ugoda między  
centrum a niem iecko-narodowym i, wysoce 
zaniepokoiła.

Najciekawszym , jednakże nie decydującym  
momentem w  dotychczasowej walce," było w y  
stąpienie Dra Stresemanna na kongresie par­
tyjnym  niem ieckiej partji ludowej, gdzie 
Stresemann zupełnie jaw nie i niedwuznacznie 
oświadczył się przeciw zawarciu konkordatu i 
rzucił m yśl zorganizowania „wałki kultural­
nej przeciw reakcji katolickiej". Śmiałe, je­
dnakże pod względem politycznym  niefortun­
ne w ystąpienie Stresemanna, wvwolało, rzecz 
naturama wrzenie w  obozie katolickim . Już 
nazajutrz, pod naciskiem  kanclerza Marxa 
zm uszony został Slresemann odwołać swe o- 
swiadczenie w  Reichstagu, powołując się w y-  

rętme, iż  został on źle zrozum iany, ałbo- 
lem wobec tego, że rząd pruski pertraktuje 

dawna z W atykanem  o konkordat, również 
rząd Rzeszy zm uszony będzie zainicjować 

rokowania z Rzymem. Fakt ten dowodzi na- 
f  fasn° ’ i ak silne muszą być w pływ y ka- 
olickie w  obecnym  rządzie, skoro polityk tej 

m iary co Dr Stresemann m usiał ugiąć się 
przed nim i i obawiając się utraty swego sta- 
now iika, m usiał był nawet za cenę kompro-

piro w ytoczył Fordowi sprawę, zdawał on so­
bie sprawę, że może ona spowodować utratę 
jego majątku. Jest rzeczą niezw ykle trudną 
współzawodniczyć z Fordem w  sprawach pie­
niężnych. Szapiro golów jest jednak pośw ię­
cić cały swój majątek, byleby zachować nie­
skazitelne nazwisko. Uważał on, że jako jeden 
z organizatorów ruchu spółdzielczego wśród  
farmerów amerykańskich, w inien 0 1 1  w ystą­
pić przeciwko oszczerstwom Forda.

Betroit ŻAT. W  toku rozpraw sądowych  
przeciwko Fordowi obrońca jego senator Read 
podczas badania oskarżyciela adwokata Aro- 
na Szapiro, zadni mu szereg pytań, dotyczą­
cych byłego gubernatora Stanu Illinois- Low- 
dena.

W  pjdaniach Reada zawarte było podejrze­
nie, że Lowdcn jest na utrzymaniu u swego 
teścia, bogatego przemysłowca Pulmana.

Szapiro odpowiedział, że Lowden jest finan­
sowo całkowicie niezależny, gdyż ma znacz­
ne dochody jako doskonały adwokat oraz 
świetny farmer.

W  kołach politycznych pytania, zadane 
przez Reada w  sadzie, tłumaczone sa tern. że 
Read jako ewentualny kandydat demokratów  
na prezydenta skorzystał z okazji, aby rzucić 
cień na Lowdena .którego wypadnie mu praw­
dopodobnie zwalczać jako kontrkandydata

— Korzyści polityczne procesu.

przy wyborach na prezydenta Stanów Zjedno­
czonych.

Detroit, 16 4. PAT. W Detroit m ieszka pe-’ 
wien Ajzyk Apelbaum który utrzym ywał 
niegdyś nader przyjazne stosunki z Henry­
kiem Fordem, Przed 25-ciu laty, zanim  jeszcze 
Ford uruchomił pierwszą swą fabrykę zwrócił 
się on do Ajzyka Apelbauma z propozycją* 
aby prowadzili przedsiębiorstwo do spółki, do 
magając się od niego jedynie wkładu w  w yso  
kości 3000 dolarów.

Po nam yśle jednak Apelbaum zdecydował 
się raczej pożyczyć te 3000 dolarów Fordowi 
niż zawiązać z nim spółkę.

Obecnie Apelbaum liczy lat 70 i  jest b ari 
dzo zamożny.

* * *
Boston, 21 4. (ŻAT) Dochody Henryka

Forda, którego sprawa toczy się obecnie w  De 
troit w  r. 1926 były nieco szczuplejsze niż w, 
roku poprzednim. Mianowicie w  roku 192S 
w ynosiły one 115.078.000 dolarów, zaś w  roku 
1926 zaledwie 89.940,000 dolarów.

F e li  l u t e  przi&ywa n  M m
Moskwa, (ŻAT) Przewodniczący „Jointu" 

F eliks W arburg z New-Jorku oraz Jam es Bee 
ker z Chicago oczekiwani są w  Moskwie oko­
ło 5-go maja. Feliks W arburg oraz James 
Becker odbyli ostatnio podróż do Indyj, Chin 
oraz Japonji. Do Moskwy przybędą oni z Ja­
ponii przez W ładywostok. W  Rosji Sowiec­
kiej zamierzają zabawić goście am erykańscy  
około 3 tygodni, następnie zaś wyruszą do Sta 
nów Zjednoczonych drogą na Berlii.

W iadom ość o specjalnej konferencji Jointu  
w  Berlinie oraz o tern, że p. Dawid Brown 
m iał w bieżącym miesiącu odwiedzić Berlin 
oraz Rosję Sowiecką jest całkowicie bezgod- 
stawna.
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0  podjęcie rokowań pcłsko niemieckich
Berlin, 21. 1 PAT. le i. Union donsi. że po­

seł Bauscher powróci do W arszawy w  ponie­
działek i niezwłoczni*; ma odbyć z m inistrem  
Zaleskim rozmowy w sprawie dalszego pro­
wadzenia rokowań polsko niem ieckich.

Berlin, 24. 4 PAT. „Yossische Ztg.“ slw ier- 
dza, że pewien odłam  prasy berlińskiej, zbli­
żony do niem ieckiego urzędu spraw zagrani­
cznych, rozpoczął w ostatnich dniach urabia­
nie opinji za kontynuowaniem  stosowanej do­
tychczas przez Niemcy z w ątpliw ym  skutkiem  
taktyki przytrzym ywania rokowań polsko nie 
m ieckicb.

.W spomniana prasa w yciąga obecnie z łamu 
sa w szystkie obalone przez rozwój wypadków  
argum enty, które m ają rzekomo dowodzić, że 
Polska na wojnie celnej poniosła w iększe szko

dy niż Niem cy, oraz że żądania Polski, doty­
czące uslalenia kontyngentu węgla i produk­
tów rolniczych niem ożliwe są do spełnienia. 
Mimowoli musi się odnieść wrażenie, że jest 
to lak jak było na początku w ojny handlo­
wej, przygrywką do kam panji propagandowej 
nic pozbawionej w pływ u sfer miarodajnych, 
których zadaniem  ma być udowodnienie, .*.e 
p. I kp ke !ric można złamać i zmusić do n 
stępslw.\ .Te koła w Niemczech które znów  
zaczynają uprawiać propagandę prze -iw trak­
tatowi handlowemu z Polską pisze „Voss. 
Ztg.“, powinne były z dotychczasowego prze­
biegu w ojny celnej wyciągnąć wnioski, że je­
żeli się chce istotnie osiągnąć pozytywne w y ­
niki, nie można przystąpić do rokowań z po­
gróżkami.

W arszawa. 24. 4. PAT. Minister pracy i  opieki 
cpoełcznej wydał w porozumieniu z ministrem 
skarbu instrukcje w sprawie doraźnej pomocy dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych. Instruk­
cja ta wchodzi w życie z dniem 1 maja br. W naj­
ważniejszych punktach instrukcja postanawia, że 
■apomogi pieniężne wydawane będą tym bezrobo­
tnym pracownikom umysłowym bez różnicy płci, 
którzy ukończyli 18 lat i których stosunek najmu 
Bostał rozwiązany nie wcześniej jak dnia 1 sty­
cznia 1923 r. i  których ostatni zarobek miesięczny

nie przekraczał 500 zł. Jednorazowe zapomogi bę­
dą wynosi dla pracowników umysłowych samot­
nych 3 Oproc. ostatnio pobieranego zarobku, obar­
czonych rodziną złożoną z 1—2 osób 35 proc, o- 
barczonych rodziną złożoną z 3—5 osób 40 proc, 
powyżej 5 osób 50 proc. ostatnio pobieranego za­
robku z tern jednak zastrzeżeniem, że najwyższa 
r.crma zarobku samotnego jest 150 zł. obarczonego 
rodziną złożoną z 1—2 osób jest 185 z ł, dla pozo­
stałych 200 zł.

—— o------

Sukces socjalistów. — Mandat narodow o-iydow ski w Radzie miejskiej 
utracony I Spokojny przebieg wyborów.

(Telegram w łasny „Nowego Dziennika11)
Wiedeń. 24. 4. (D) Dziś w  niedzielę odbyły  

*ię w  całej Austrii w ybory do parlamentu Rady 
narodowej i poszczególnych sejmów krajowych 
oraz Rady m. Wiednia. D otychczasow y skład 
R ady narodowej był następujący: 81 mandatów  
chrześcijańsko-socjaini, 10 narodowcy niemiec­
cy , 6 związek chłopski, 68 socjaldemokraci .ra­
zem 165 mandatów.

W e Wiedniu na 120 mandatów miejskich posia 
idali dotychczas socjai-demokraci 78 mandatów, 
chrześcijańsko-socjaini 41, narodowcy żydow ­
scy  ł.

1 •  •  •  y. ,-;rs:r

Wiedeń. 24. 4. (D) Udział w yborców  we 
iWiedn iubył o w iele w iększy, niż przy w yb o­
rach poprzednich, a mianowicie głosow ało o 
jl30.000 w yborców  więcej. W edle tym czasowych  
obliczeń stwierdzić należy pewien przyrost gło 
sów  socjlistów, na rzecz których narodowo-ży  
d ow scy  utracili swój jedyny mandat do Rady 
m. Wiednia.

Z prowincji nadchodzą wiadomości, że stron­
nictwo „Landbund11 utraciło większą część gło 
sów  na rzecz socjalistów i chrześc.-narodo- 
w ycli. Ogółem oczekiwać można wzrostu licz­
by mandatów socjalistycznych w  parlamencie 
o 3—4.

Przebieg wyborów był zupełnie spokojny w 
całym kraju. Dokonano wprawdzie 40 areszto­
wań, jednak chodzi tu tylko o drobne w ykro­
czenia bez poważniejszych następstw.

ą * *
Wiedeń. 24. 4. PAT. Częściowe wyniki w ybo  

rów do rady narodowej i do poszczególnych  
sejmów krajowych są następujące: w Voralberg 
partjc mieszczańskie uzyskały 3 mandaty, socja 
liści 1. W Salzburgu mieście partje m ieszczań­
skie uzyskały 13.856 głosów , socjaliści 8.971 gło 
sów , w  Insbrucku mieście partje mieszczańskie 
17,862 głosy, socjaliści 13,216. Insbruck okolice, 
partje mieszczańskie 27.914, socjaliści 8.627.

n a

Zaniboni skazany na 30 lat więzienia
Rzym. 24. 4. PAT. Na wczorajszej rozprawie 

procesu Zaniboniego i tow arzyszy trybunał o- 
głosił wyrok, skazujący Zaniboniego, Capella i 
zaocznie Ursełla na 30 łat więzienia, Duzzi‘ego 
na 12 lat i 1 miesiąc, Niupchlasa i Luiziego Calii 
garo na 10 lat, 10 m iesięcy i 20 dni,, Rivę na 7 
lat i Angeli Calligaro na 4 miesiące. Celotti zo­

stał uwolniony.
*  *  *

Rzym, 24. 4 PAT. Jak donosi „Giornale 
clTtalia" w ielki mistrz loży masońskiej’ Tor- 
rigiani został dziś rano aresztowany i skaza­
ny na w ydalenie z granic pństwa na przeciąg 
lt 5,

K R Y Z Y S WALUTOWY W JAPONJl 
Tokio. 24. 4. PAT. Przesilenie finansowe w  Ja 

ponji przybiera coraz w iększe rozmiary. Do­
tychczas zostało zamkniętych 29 banków, któ­
rych depozyty wynoszą 8 miljardów jenów. Ca 
ły  handel jest zupełnie unieruchomiony. Mini­
sterstw o skarbu zapowiedziało wniesienie pro­
jektu ustawy zakazującej dalszego sztucznego  
wspierania spadającej waluty japońskiej oraz za 
kazującej w yw ozu złota z Japonji.
H » ■■ 11 i. . i  „ .„u i i., - r n T  -r

Celem uniknięcia przerwy w wy­
syłce pisma prosimy o r y c h l e  cd  
now łenie prenum eraty na miesiąc 
mej

Kronika telegraficzna
W iedeń, 24. 4 (D .) Z kół sow ieckich podają 

pism a, iż doniesienia londyńskie, jakoby L i­
twinow zgłosił swój udział w  międzynarodo­
wej konferencji gospodarczej, jest nieprawdzi­
we. Prawdopodobnem jest, że sowiety wezm ą  
udział w  tej konferencji, ale nie jest jeszcze 
ustalonem, jakie osobistości wyjadą z Moskwy 
do Genewy,

Berlin, 24. 4 (D .) W dniu 2 m aja Zbr. otwar­
tą zostanie przez niemiecką Hansę lotniczą 
stała kom unikacja lotnicza m iędzy Berlinem  
a Moskwą.

Nowy Jork, 24. 4 PAT. Rząd m eksykański

l i n ę  u r M y  M j  l i t r ó w
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 24. 4. (Sin) Rada miejska zatwier­
dziła projekt rozporządzenia Prezydenta Rżpli- 
tej w sprawie zmiany a r tyku łów  2 us taw y z dnia 
3 Iipca 1924, o poborze zaległości w  podatkach 
bezpośrednich o ra z  należytości stemplowych, 
kar za zwlokę .odsetek za odraczanie tudzież 
kosztów egzekucyjnych. W dalszym ciągu Rada 
Ministrów przyjęła  projekt rozporządzenia Pre 
zydenta. zmieniający niektóre postanowienia u-> 
s ław y  karnej o rozpowszechnianiu nieprawdzi­
w ych wiadomości i o zniewagach, oraz zatwier  
dzila projekt rozoprządzenia Prezydenta o pra­
wie prasowem. Następnie Rada Ministrów za­
twierdziła projekt rozoprządzenia Prezydenta o> 
utworzeniu polskiej akademii nauk lekarskich Ł 
polskiej akademii nauk technicznych oraz pro­
jekt rozporządzenia w sprawie w ydzielenia pań 
stw ow ej fabryki zw iązków  azotowych w  Tarno; 
wie z ogólne jadministracji państwa w  samodziel 
ne przedsiębiorstwo.

U o d m  zadania p o d i o m
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 24. 4 (S in). Prasa podaje rozmo; 
wę, jaką mieli delegaci w  związku pocztowców^ 
w sprawie poprawy bytu z p. wiceprem jerem  
Bartlem. P. wicepremjer ostrzegł, że akcja  
strajkowa będzie złam ana za wszelką cenę,' 
bez sentym entów, a względy ogólno państwo­
we niepozwalają jeszcze na poprawę ich upo-’; 
sażenia. W sprawie jednorazowej zapom ogi1 
pieniężnej dla pocztowców" p. wiceprem jer( 
Bartel odparł, że omówTi to z m inistrem  Mie-j 
dzińskim . .

* * * E ■

W arszawa, 24. 4 PAT. PAT upoważniona 
została do stwierdzenia, że podana przez d e­
legację związku pocztowców treść rozmowy, 
z wicepremjerem Bartlem nie odpowiada rze­
czywistości.

UMOWA W SPRAWIE LICZNIKÓW OBO­
WIĄZUJE OD 1 LIPCA.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa. 24. 4. (Sin)) Minister poczt i tele­

grafów podpisał wczoraj następujące pismo do 
zarządu P A ST :

W ślad za pismem z dn. 16 bm. liczba 1806/VIII 
oznajmiam, że zatwierdzoną przezemnie w  dniu 
1 kwietnia nową taryfę opłat telefonicznych ze  
zw7alam wprowadzić w  życie nie wcześniej, 
niż w  dniu 1 iipca br. Podpisano B. Miedziński, 
minister poczt i telegrafów7.
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KLĘSKI ŻYWIOŁOWE.
Paryż. 24. 4. PAT. Dzienniki donoszą z Nowe 

go Jorku, że przy w ylew ie Missisipi 200 osób za 
tonęło, około 200 osób zaginęło bez w ieści, zaś 
bardzo wiele osób odniosło mniej lub więcej po 
ważne obrażenia..

PORT DE FRANCE (Martynika) 24. 4. PAT. 
Olbrzymi cyklon nawiedził całą w yspę, w yrzą­
dzając znaczne straty.

Detroit. 23. 4. PAT. Przy pożarze, który tu 
powstał w  jednej z fabryk na skutek eksplozji 
zginęło 20 ludzi, zaś 50 odniosło rany, z  tych 
wielu ciężkich.

Tokio. 24. 4. PA T . U wybrzeży Sachaiina rozbił 
się o górę lodowę statek rybacki, przyczem zgi­
nęło 50 rybaków.

kazał przyaresztować arcybiskupa Mora del 
Rio i 5 innych dygnitarzy kościelnych z po- 
w7odu rzekomej agitacji przeciwko rządowi. 
Aresztowani zostali odslawieni nad granicę 
Stanów Zjednoczonych. Innych 7 dostojni­
ków kościelnych djecezji m eksykańskiej zdo­
łało się ukryć.

ŻYD AMERYKAŃSKI ZAPISAŁ 65,000 DO 
LARÓW NA CELE DOBROCZYNNE. W  N o­
w ym  Jorku ogłoszony został testament Salo­
mona Szapiro zmarłego w łaściciela firm y „Le 
w inson i Szapiro11. Z testamentu tege w yn i­
ka, że zmarły zapisał 65.000 dolarów hm różne 
cele dobroczynne.
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY.

Kroków, 25 kwietnia. ■
P om im o pew nej po p ra w y  i.i^iiignięlei na d rodze  \ 

k o n so lid ac ji go sp o d arcze j przez n iek tó re  p a u s lw a  | 
eu ro p e jsk ie , w idocznem  j< sl dla każdego  o b se rw a ­
to r a  s to su n k ó w  E uropy , że zab u rzo n e  przez  w ojnę 
Zycie g o sp o d arcze  E u ro p y , nie zd o ła ło  do tychczas 
Wrócić z p o w ro tem  na  to ry  zd ro w e j ew olucj W y­
starczy p rz y jrz e ć  się  m iljonow ym  cyfrom  b e z ro ­
botnych W k ilk u  p a ń s tw a c h  eu ro p e jsk ich , by  uznać  
fes sy tu a c ji obecna je s t n ien o rm a ln a , a  da lsze  t rw a  
nie obecnego  n ieznośnego  s ta n u  p o g rąży ć  m usi E u ­
ro p ę  w  nędzy i  p au p ery zac ji. Ś w iadczą  o tem  ró ­
w n ież  ro zp acz liw e  zab ie g i poszczególnych  p aństw , 
by p rzy n a jm n ie j w ła sn e  g o sp o d a rs tw o  zachow ać  
przed p au p e ry zac ją , w  k tó ry m  to  celu s to su je  się 
niemal p o w szechn ie  p o litykę  n iezm iern ie  w ysok ich  
ceł ochronnych , dum ping, reg lem en tac ję  p rzy - , 
WOZU, itd.

N iem ożliw ość  u trz y m a n ia  a la  longue obecnego  ; 
s t a r  u rzeczy  je s t oczyw iśc ie  od daw na  ju ż  jasn ą . 
R ów n ić  jnsnem  jes t, że ty lk o  w  drodze  po ro zu m ie ­
n ia  m ięd zy n aro d o w eg o  m ożna będzie  zna leść  ś ro d ­
k i n a p ra w y  obecnej sy tu ac ji. D o tychczasow e kon- 
Ie ren c je  ekonom iczne m ięd zy n aro d o w e odbyte w  
B ru k se li i G enew ie nie zd o ła ły  zagad n ien ia  tego  
ro zw iązać , m im o ud z ia łu  w  nich b a rd zo  w y b it­
nych ekonom istów . N ie ro zp o rząd za ły  one bow iem  
d o s ta teczn ie  p rzy g o to w an y m  m a ie rja łem  fak ty cz ­
nym  a po n ad to  s to su n k i ekonom iczne i fin an so ­
w e E u ro p y  by ły  jeszcze p rzed  p a ru  ia ty  znaczn ie  
g c is z e  i' b a rd z ie j ró żn o ro d n e  niż obecnie, tak , iż 
ogó ln ik o w e za lecen ia  tych  k o n fe ren c ji m ia ły  je ­
dynie  w a r to ś ć  teo re ty czn ą  a w  p ra k ty c e  nie w y ­
d a ły  żadnych  re z u lta tó w

L iga  N arodów , w idząc  z jednej s tro n y  bezcelo- j 
w ość  do tychczasow ych  zab iegów  o s tw o rzen ie  inię j 
d ży n aro d o w ej k o o p erac ji ekonom icznej, a z d ru - I 
g ie j s tro n y  słu szn ie  u w aża jąc  zrodzone na  tle  w al- j 

k i o b y t k o n flik ty  ekonom iczne poszczególnych  , 
p ań stw  za na jw ięk sze  n iebezp ieczeństw o  d la  po ko- j 
ju , p o s ta n o w iła  u jąć  w  sw e ręce  in ic ja ty w ę  zw o ­
ła n ia  m ięd zy n aro d o w ej k o n feren c ji ekonom icznej, ! 
k tó ra b y  w y d a ła  b a rd z ie j w a rto śc io w e  rezu lta ty , i  

n iż  k o n fe ren c ja  p o p rzedn ia . U ch w ały  w  tym  kie- j 

ru n k u  pow zię ło  szó s te  ogólne Z g rom adzen ie  L ig i j 

N a ro d ó w  na w n iosek  p. L o u ch era . K onferencja  ta 
ro zp o czy n a jąca  się  4. m a ja  b r. p rzy g o to w an a  zo- 
Stuła b a rd z o  g ru n to w n ie . P ra c a  p rzy g o to w aw cza  
t tw a ła  bow iem  p rze sz ło  rok , a p ro w ad zo n a  ona 
b y ła  w  3 kom isjach , podzielonych  n a  sz e re g  pod-

 o§o

kuiuiUlów.  Badaniu lycli komisj i  objęły c a ło ­
kształ t  życia gospodarczego ,  a więc kwes t j ę  p r o ­
dukcji  w  poszczególnych dzia ł ach wytwórczośc i ,  
s ka rbowośc i ,  w a lu ty , b ilau só w  płatniczych,  em i- 
g ia c j i,  n astęp n ie  sposoby  reg lem en tac ji h an d lu  
zag ran iczn eg o , m onopolów , o ch rony  celnej, dum - 
p ingów itd . Jak  w idzim y  p ra c a  k o m isji p rzygo to - 
w acw zy ch  s ta n o w i n iem al encyk loped ję  życia  g o ­
sp o d arczeg o  E u ro p y  i n ieza leżn ie  od w y n ik ó w  
k o n fe ren c ji s tan o w ić  będzie  b o g a te  ź ró d ło  in fo r ­
m acyjne d la  b ad ań  ekonom icznych.

P rz y g o to w a n a  la k  sum ienn ie  k o n fe ren c ja  m ieć 
będzie  za  p rzed m io t dw a tem aty , ob ję te  p o rz ą d ­
k iem  o b ra d  P ie rw s z a  część obejm uje  sp ra w y  go ­
spo d arcze  z p u nk tu  w id zen ia  poszczególnych  
p ań s tw  o ra z  zag ad n ien ia  czynn ików  n a tu ry  gospo  
d sreze j. k tó re  m ia łyby  w p ły n ąć  na u trzy m an ie  po ­
ko ju  św ia tow ego . Część d ru g a  obejm uje: k w estje  
pi ak tyczne  w  dziedz in ie  hand lu , p rzem y słu  i ro l­
n ic tw a.

7.e sk re ś lo n y ch  do tychczas zad ań  k on ferenc ji 
w yn ika , że nie bedzie  ona m ia ła  na celu  s tw o rz e ­
nia jak ieg o ś  po rozum ien ia  m iędzynarodow ego , a- 
ni też u s tan o w ien ia  jak ich ś  no rm  o b o w iązu jących  
poszczególne p ań s tw a , lecz jedyn ie  da ona  pew ne 
za lecen ia , m ające  s tan o w ić  w ytyczne lin je  —  d la  
p o lity k i g ospodarcze j, poszczególnych  p ań stw . Mi­
mo tego  n ieo bow iązu jącego  c h a ra k te ru  u ch w ał 
kcnrerencjg* a u to ry te t ich będzie n iew ą tp liw ie  b a r ­
dzo w ysok i, dzięki u d z ia ło w i w  k o n fe ren c ji w y b i­
tnych p rzed s taw ic ie li życia  g o sp o d arczeg o  1 n au ­
ki

Z tego  w zględu  w ięc  koniecznem  jest, aby  P o l­
ska  u m ia ła  z odoow iedn im  nacisk iem  p rzed s taw ić  
na  kon ferenc ji, w ła sn y  punkt w idzen ia  i pop rzeć  
go odpow iedn im i a rg u m en tam i. N ie u leg a  w ą tp li­
w ości, że na k o n feren c ji p rzew ażać  będzie  s ta n o ­
w isk o  w la sn o h an d lo w e  k tó re  n ied aw n o  zn a laz ło  
w y ra z  w  słynnym  m an ifeśc ie  m iędzynarodow ych  
f irn n s is tó w , W  in te re s ie  P o lsk i leży  w y k azan ie  i 
uw zg lędn ien ie  w  rezo lu c jach  k o n ferenc ji, że przy-, 
w ró cen ie  w olnego  h a n d lu  zw iązan e  je s t śc iś le  z 
n ic-krępow aną c y rk u la c ją  k a p ita łó w  i w o lnym  do- 
s lępem  do ź róde ł su ro w có w . J a k  d ługo  tr w a  izo­
lac ja  k red y to w a  P ó lsk i n ie m ożem y o tw o rzy ć  n a ­
szych g ra n ic  na oścież to w aro m  zag ran icznym , bo 
n ie m am y p ien iędzy  na to  by  je zap łac ić . T en  
p u n k t w id zen ia  pow inna delegac ja  P o lsk a  z ca łym  
n acisk iem  podkreślić , aby  w y ja śn ić  w ła śc iw e  p rzy  
czyny  u p ra w ia n e j obecnie z kon ieczności p rzez  
P c lsk ę  p o lity k i h an d lo w ej. D r. B. S.

W y m ia r p o d a tk u  p rzem y sło w eg o  od o b ro tu  za 
ro k  1926-tj zo s ta ł p rzez  w ładze  sk a rb o w e  zu p e ł­
n ie  ukończony  na całym  te ren ie  R zeczypospo lite j. 
O becnie u rzęd y  sk a rb o w e  ro z s y ła ją  nakazy  p ła tn i­
cze, w ed łu g  k tó ry ch  w szy scy  p ła tn icy  teg o  p o d a t­
ku o b o w iązan i s ą  z ap ła c ić  w y m ie rzo n ą  należność  
p o d a tk o w ą , od u sta lo n eg o  o b ro tu  p rzez  kom isje  
s k a rb o w ą  w  te rm in ie  w sk azan y m  w  n ak az ie  p ła ­
tniczym .

1X> d n ia  15-go bm. każd y  p ła tn ik  te g o  p o d a tk u  o- 
trz y m ó ł n ak az  p ła tn iczy

Ći w szyscy , k tó rz y  n a k a z y  te  o trz y m a ją  później 
tj. po dn iu  15-tym  bm. b ęd ą  m og li u iśc ić  w y m ie rzo ­
n y  p oda tek  w  c iąg u  30-u dn i od d a ty  o trzy m an ia .

,Na w y m ie rzo n y  po d a tek  p o b ran e  ju ż  b y ty  za licz ­
k i, k tó re  p ła tn icy  w p ła c ili do k a s  sk a rb o w y c h  w  
ro k u  ub ieg ły m  Z aliczk i te  z o s ta ły  p o trąco n e  i o 
ile  d e fln L v w n v  w y m ia r  nie z o s ta ł podw yższony , 
to  w  licznych  w y p ad k ach  n ie  p ła tn ik  n ie  p łac i m i­
mo o trz y m a n ia  n ak azu  p ła tn iczego .

P rz y  ty ch  w y m ia rach , gdzie  k o m is ja  szacu n k o ­
w a p o d w y ższy ła  o b ró t od w y k azan eg o  p rzez  p ła-

-ogo-

tn ik a  w  zeznan iu  złożonym  w ład zy  sk a rb o w e j, 
na leży  p ła tn ik o w i, u w zg lęd n ia jąc  w p łacone  za licz ­
ki, do p łac ić  p o w s ta łą  różn icę. P rz e c iw  w y m ia ro ­
w i p rzy s łu g u je  p ła tn ik o w i p ra w o  w n ie s ien ia  od ­
w o ła n ia  do  k o m isji o d w o ław cze j za  p o śred n ic tw em  
tego  u rzędu , w  o k ręg u  k tó reg o  w y m ia r  z o s ta ł do­
konany .

W  ra z ie  jak ich k o lw iek  n ied o k ład n o śc i Wyni 
k tych  na tle  zap łaconych , a n iep o trąco n y ch  z a li­
czek, na leży  s ię  zw ró c ić  do u rzęd u  sk a rb o w e g o  w  
o k ręg u  k tó reg o  po łożona je s t s iedziba  p rz e d s ię ­
b io rs tw a .

K om isje  szacu n k o w e p rz y  u s ta la n iu  o b ro tu  za 
ro k  1926-ty, p o s iłk o w a ły  się  m a te r ja łe m  s ta ty s ty ­
cznym  o p raco w an y m  p rzez  izby sk a rb o w e , p rz y j­
m ując to  jedyn ie  ja k o  m a te r ja ł o rje n ta c y jn y  i po ­
ró w n aw czy .

D la  p ła tn ik ó w , k tó rz y  n ie  z ło ży li zezn an ia  w  
te rm in ie  lub  w o g ó le  n ie  z ło ży li zeznaniu , d o k o n a­
n y  z o s ta ł w y m ia r  z u rzęd u  na  za sad z ie  p o s ia d a ­
nych p rzez  w ład ze  sk a rb o w e  w iad o m o śc i z eb ra - | 
nych p rzez  u rz ą d  sk a rb o w y .

Stosunki prawne i  gospodarcze 
w Jugosławji

O sta tn i zeszy t (16. z 16 bm .) czaso p ism a „M iltei- 
lungem  des G re d ito ren v e re in e s‘‘, po św ięcony  sp e ­
c ja ln ie  om ów ien iu  g o sp o d arczy ch  i p raw n y ch  s to ­
su n k ó w  w  Ju g o s ła w ji, z a w ie ra  m iędzy innem i c ie ­
kaw e p rzy czy n k i do ak tu a ln e j i u n a s  k w e s tji k o ­
rzy s tn y ch  w zg lędn ie  n iek o rzy stn y ch  s tro n  p o stę ­
p o w an ia  ugodow ego. M ianow icie  od r. 1922 obo­
w ią z y w a ła  tam  k ro a c k a  u s ta w a  o p o stępow an iu  
Ugodoweth z r. 1915, jed n ak że  n ied o m ag an ia  tej 
u staw y , nie zabezp iecza jące j na leżycie  w ierzyc ie li, 
sp o w o d o w ały  ca łk o w ite  zn ies ien ie  je j od 1. kw le  
cist 1925 N a s tę p s tw a  tego  rad y k a ln eg o  k ro k u  b y ­

ły  jed n ak  inne n iż . oczek iw ano , gdyż w zm og ła  
się  sku tk iem  tego  znaczn ie  liczba  k o n k u rsó w  a 
w y n ik i tychże b y ły  d la  w ie iz y c ie li w ed ług  danych  
s ta ty s ty czn y ch  znaczn ie  g o rsze  n iż  poprzedn io . 
S ku tk iem  tego  k o ła  g o sp o d arcze  a w  szczeg ó ln o ­
ści Izb y  hand low e d o m ag a ją  się  obecnie p rz y w ró ­
cen ia  znow u p o stęp o w an ia  ugodow ego, z re fo rm o ­
w an eg o  odpow iedn io  do poczynionych  poprzedn io  
dośw iadczeń  i lep ie j zabezp iecza jącego  w ie rzy c ie ­
li p rzed  n iesum iennym i d łużn ikam i.

W św ie tle  lego  p rz y k ła d u  ju g o s ło w iań sk ieg o  o- 
k azu je  się zatem  o b o w iązu jące  u n a s  a u s tr ja c k a  

I u s ta w a  o p o stęp o w an iu  ugodow em  z r. 1914, m im o 
: nie zaprzeczonych  sw oich  u s te rek  in s ty tu c ją  w  z a ­

jad z ie  b a rd z o  pożyteczną.
| P o za tem  z tre śc i om aw ian eg o  zeszy tu  zas łu g u je

na  uw agę  s tw ie rd zen ie , że .Tugosławja jesl zasa- 
dt.iczo dob rym  rynk iem  zbytu dla wszelki ch  p r o - 1 
duk tów  z w y ją tk iem  płodów ro h r .c li i p ro duk tów  I 
p rzem y słu  ro lnego . Z w łaszcza  duże- ro zm ia ry  p rzy  
b ra ł  im porl to w a ró w  tek s ty ln y ch , w  któjw j to  
dz iedz in ie  n a jw ięk szą  ro lę  g r a j ą  firm y w łosk ie . 
Obetnie  jednak k ra j  len przechodzi  ciężki k ry zy s , 
ut rudni* iący s t osunki  handlowe z h ig o s ła w ją  i  
m i  l o ku j ą cy  na razie  w idoków rychł ego p rzem ii 
n ię iia . D r. B. S.

Z A G R O Ż E N IE  T R A N Z Y T U  PO L SK IE G O  PRZEZ 
A U sT R JĘ  I  C ZEC H O SŁO W A C JĘ. J a k  się  d o w ia - 
dujem y, w ład ze  po lsk ie  z a m ie rz a ją  poczyn ić  W, 
d ro d ze  dyp lom atycznej pew ne k ro k i, zm ie rza jące  
do  o ca len ia  po lsk iego  tra n z y tu  do  Włoch p rz e J  
A u s tr ję  i C zechosłow ację . Chodzi o to , że  wymó* 
w io n y  zo s ta ł t r a k ta t  h a n d lo w y  m iędzy A u s tr ję  I 
C zechosłow acją , k tó reg o  m oc o b o w iązu ją ca  opływ 
w a w  p ie rw sze j p o ło w ie  lip ca  b r. P o lsk a  zaś kv< 
r z y s ta ła  z  u lg  p rz y  tra n z y c ie  w ęg ła  do W ło-h *  
G órnego  k lą sk a  na m ocy tego  tr a k ta tu . Um owy, 
w ięc  na d o s ta w y  w ęg ła  do W łoch  spotkają «iq| 
z pow ażnem i tru d n o śc iam i, gdyż  s ta w k i u ran sp o r- 
to w e  p rzy  tra n z y c ie  w  d ru g ie j p o ło w ie  lip ca  *« 
legną  au tom atyczn ie  zw yżce, wpływając ujemni* 
na zdo lność  k o n k u ren cy jn ą  polskiego w ąg lt Ml 
ry n k u  w loakim . -

Bezpłatne pokazy prania 
środkiem samopioracym

RADION"n
Dnia 25 b. m.

u fm y Kaź. B irtosaew sk i, F lor> Ińska  
Dnia 26 b. m

u fm y Dziedziniewicz i Gadomski 
ul. K arm elicka 21 

D nia 27 b. m.
u fm y Wojciech Olszowski, Mały Rynek 

Dnia 28 b. m.
Sklep Spółdzielni Związkowej Praeow* 
ników Kolejowych, Plac M atejki 8  

Dnia 29 b. m.
SI lep Spółdzielni Związkowej Praeow* 
ników I_Iejowycn, ni. B osacb 11 

Dnia 30 b. m. 
u fm y Stanisław Niopokój, PI. Słowiański

Na pokazy te  zaprasza  
„SATU RN IA" S. A.t WARSZAWA

Przedstawicielstwo na zachodnią Małopołskę bna. 
REINMR I Skin KraLC w, Ijp łtM M  38.

Program stacyj radjofomcznych
Poniedziałek, 25 Itwietefau

Kraków (422 m) 13— 18,40 Trensmlsj_ -t W » i  
sza wy, 18,40—19 Rozmaitości. 19—19^25 Odczyt p t  
„Organizacja zakładów Forda**, w ygł. ptoŁ Dr. 
W. Krzyżanowski, 19,30—19,56 Odczyt p t  „Warna* 
ki geograficzne rozwoju dziejowego Pohski c*. 
III.“, w ygi. proi. Dr W. Semkowicz, 2u— JOyM 
Przerwa, ewentualnie komunikaty, od 20JHJ Traas- 
misja z W arszawy.

W arszawa (1111 m) 12 Komunikat meteoi ołogł- 
czay. 15—15^5 Komunikat ttoepodarczy 15,30-»

R A p / O S P R Z Ę T , ,  M i l  R A  "

[ t ł E S T  N A J B A R D Z I E I L  L M łiA J W  j
15,55 O dczyt d la  m a u trz y s tó w  szkół średnich z aj*  
k lu  „ H is to rja  powszechna**. 1 6 - 16,25 Odczyt dla  
m a tu rz y s tó w  z cy k lu  „ L ite ra tu ra  Polska*1 pt. „IkH 
le s ła w  P r u s s “. 16,30—17,30 S tac ja  nu  czynna. 18 
K o m u n ik a t m eteoro log iczny . T ra n sm is ja  muzyki! 
tan eczn e j z k a w ia rn i „ G astro n o m ja“. 18,40—19 Ro­
zm aitośc i. 19,30— 19,55 O dczyt pt. G ó ry  Świętokrzy­
sk ie  iS an d o m ie rz ‘‘. 19,55—20.15 Komunikat rolni­
czy. 20,15—20,30 P rz e rw a . P rzy p u szcza ln ie  k om u­
n ik a ty . W  czasie  p rz e rw y  n ad an y  będzie  komuni­
k a t M essag er P o lo n a is  W języku  francuskim. 20,30 
K oncert w ieczorny .

W iedeń  (517.2. 577 m) 16,15 k o n ce rt p opo łudn io ­
w y. 18.10 M uzyka ia w a js k a  w  w yk. o ryg ina lnych ' 
ja w a jsk ic h  in s tru m en tó w  m uzycznych, la.10 W ie ­
deńsk ie  p re m je ry  te a tra ln e . 20/15 M istrz*  froOBtt- 
sk ie j o p ere tk i,



Sir. !

List z Brzeska
Ż j t l .  Emului-z N a ro d o w y . —  Z  . .TarbiifuA — T y ­
dzień Żyd. S ierot. ' .  - -  Z  K om itetu  dlii budow y 

Żyd. Domu Lu d o w ego .
Po dose d Ligi lit nk |c ,ut!in l'V ;i:illi\ i I: t i I l i !! I ! 1 - 

ne.j c/.yniio-wi l o k a l n e j  komisj i  . /m!  F indi is zn  N a ­
r od ow eg o  . p r zys t ąp iono  ni i iei Jeió do i;’!o;'/.y 
V/i:iojszej p r acy  na lent polu. W ty ni celu ulwo 
rzono.  przy cennym  udziale  p. V\ lesenfelda,  dela- 
ga l a  Ż. P. N. z. Krakowa ,  nową  Komisję  „Keren 
Kajetnel  Le j i s r ae l ". na k tór e j  czele s łoi  nadal  do ­
tychczas owy  komisarz ,  przy sk ł adzi e  ochoczych do 
p r acy  cz łonków komisj i .

Minto, iż w a ru n k i dz ia ła lnośc i w  lynt k ie ru n k u  
s ą  lu la j w  B rzesku  bard zo  tru d n e  i p rzy k re , sp o ­
dziew am y  się  jednak , że p rzy  do b re j w o li i p racy  
będziem y w  s tan ie  pokonać  w szy stk ie , m ożliw e do 
u su n ięc ia  p rzeszk o d y  i spow odow ać  w zro sl fun­
d uszów  na ów  cel.

O sta tn io  odby ło  się z eb ran ie  w yborcze  czlon- 
l ó w  „Tarbutu**, na  k ló rem  dokonano  w y b o ru  n o ­
w ego  w ydzia łu  w  osobach  pp. d ra  K rilten s te in a , 
S r a  D eichesa, d ro w e j D eichesow ej, H. K ra ttle ra , 
D. T hem anna , I. B iro n a , Sz. S zn u ra , S. B ienstockó- 
Wnej, F ry d . S p ie lm ana. E . S ch ind lerów nej, I. Ho- 
a ig a , L. S iib e rm an n a , M. R o tkopfa , M. Schnura  i 
G. F ed e rg r iin a . P rzew o d n iczący m  T a rb u tu  je s t p. 
d r . K rit te n s te in , k tó reg o  en erg iczn a  i in tenzyw na  
p ra c a  na n iw ie  n a ro d o w e j i k u ltu ra ln e j c ieszy  
s ię  w  nasze j m ie jsco w o śc i pow szechnem  u zn a ­
niem . Z p o śró d  czynnych  w  ło n ie  „ T a rb u tu "  s e ­
k c ji na  szczegó lną  uw agę  za s łu g u ją  k u rsa  h e b ra j­
sk ie  i b ib ljo tek a . W  tym  k ie ru n k u  szczególn ie  z a ­
s łu żo n e  są  pp. D. S chne iderów na  i d ro w a  D eiche- 
so w a

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do w ie lu  innych  m ia s t P o l­
sk i, „T ydzień  Ż ydow sk ie j Sieroty*1 u d a ł się u nas 
d o sk o n a le  i p rzy n ió s ł, łączn ie  z u rządzonym  na 
4 w  cel k ie rm aszem  d la  dzieci, k ilk a se t z ło tych  
C zystego dochodu. Z aznaczyć na leży  z zad o w o le ­
niem , iż  w ogó le  p ra c a  w  naszem  m ieście na tein 
p o lu , d a je  b a rd zo  jL »bre rezu lta ty , d z ięk i k tó rym  
tu te js z e  s ie ro ty  m " ą  k o rz y s ta ć  z b a rd zo  dob re j 
I  tro s k liw e j op iek i.

"W is tn ie jący m  tu ta j  kom itec ie  d la  budow y  „Ż y­
d o w sk ieg o  D om u Ludowego** doszło  w  o sta tn ich  
d n ia c h  do pew nych  n iepo rozum ień  n a tu ry  p a r ty j­
n e j, W  re z u lta c ie  k tó ry ch  z a ry s o w a ła  się o s tra  
W alka  n a  tle  o s ta tn io  odb y w ający ch  się  w y b o ró w  
nowego W y dzia łu , co jed n ak  — chcie jm y  w ierzyć , 
■ostało ju ż  na  pew ien  — o b y  d łu g i — czas zaże ­
r a n e .  T y lk o  bow iem  zjednoczonem i s iła m i zdo­
ła m y  o s ią g n ą ć  to, co w y ra ż a  się w  celu  te j in s ty - 
tn c ji tj.: w y b u d o w an ie  „Żyd. D om u Ludowego** 
W Brzesku.

Paniom , chorym na anem ia
udzielam  bezpłatnie porady, jak pozbyłam  się 
anem ji i upław ów . —  P roszę załączyć markę 

na odpow iedź.
Pani K e k o w , G d a ń s k ,  L anggasse 13, II.

Wysypka, liszaje,
świerzbienie głowy i skóry znikają niezawodnie 
pod działaniem maści TEROSAN — Cena Zł 7 

D r. C a sp a ry  & C o., G d a ń sk .

Zycl w muzyce
Wykład prof. J. W olfsohna

Kompozytorzy. — Dyrygenci. — Wirtuozi. — Śpie­
wacy. — Autorzy.

N a  pow yższy  tem at w y g ło s ił c iek aw y  w yk ład  
n n an y  w irtu o z  i pedagog  w ied eń sk i prof. Ju lja sz  
iWolfsohn. R efe ren t w y w o d z ił n astęp u jąco - „ Z n a ­
ne  ogó ln ie  z ja w isk o  p rzy w łaszczen ia  sob ie  w ie l­
kich Ż ydów  p rzez  inne  n a ro d y  da je  się  w  całe j 
pe łn i sk o n s ta to w a ć  i na  polu  m uzyki. S po tykam y  
s ię  ogó ln ie  z tw ierd zen iem , ży Żydzi w m uzyce 
na j w yżej jak o  o d tw orzyc ie lo  w chodzą w  rachubę. 
T w ie rd z e n ie  to  polega p rzed ew szy stk iem  na  b łę ­
dzie  m atem atycznym . P rz e c iw s ta w ia  się 17 iniljo- 
n o w y  n a ró d  ży d o w sk i n iezliczonym  setkom  m iljo- 
n ów  w szy stk ich  innych  n a ro d ó w  ob ję tych  w sp ó l­
na  n azw ą  a ry jczy k ó w . Z es taw ia jąc  n a to m ia s t n a ­
ró d  ży d o w sk i z poszczegó lnym i n a ro d am i, p rzeko- 
nyw ujem y się  ła tw o , że podczas gdy n aro d y , jak  
an g ie lsk i, se rb sk i, duńsk i, szw edzk i n ie  w y d a ły  
a n i n aw et jednego  znacznego  ko m p o zy to ra , n a ró d  
ży d o w sk i bo g a ty  je s t w  k o m pozy to rów . A w ięc 
o w a  te o r ja  ra so w o - m uzykalna  o w yższośc i ra s y  
a ry js k ie j  nad  ży d o w sk ą  n ie  p osiada  żadnych  pod­
s ta w  rea ln y ch  O czyw ista , nie m ożem y, w yw odził 
p ro l W olfsohn , uw ażać , by  ch rze s t ju ż  ze sem ity  
czynił ary jczy k a . W tw ó rcze j p ra c y  n a ro d u  u w a ­
l a ć  musimy za Ż ydów  wszystkich synów naszego 
narodu, bez względu n a  państwową ich przynale-

KOWY DZIENNIIy wiórek 26 kwietnia 10*17

Odpowiedzi „Lei
M AI. AM IN A: 1) Je ś li ce ra  tlu s la , to c iep łą , w  

przeciw nym  ra z ie  zim ną. D eszczów ka. 2) Do w odv. 
w Mórej  P an i myje w l r s y ,  dodać  szczypię sody.  
\i MOI IŁO W A ; Odpowiedź możl iwa  l> !!.<» p<> /.b i-

III,i, /R O Z PA C Z O N A  Ml.ODA M i.żA 't'K  A 1 Jeś li 
d |e ia , k lu rn  nam  Pan i opiśuki* nie w y sK in za . 
takim  raz ie  uciec się l r /c h a  do lew atyw . S iln ie j­
szych ś ro d k ó w  należy  unikać, pon iew aż m ogą w y ­
w o łać  poron ien ie . 2) R az lub dw a ra z y  w tygodniu  
c iep ła  kąp ie l (35 s to p n i O ls . )  Z im nych k ąp ie li, na- 
siadów ek  i c iep łych  k ąp ie li nóg  unikać. 3) W cie­
la ć  codzienn ie  w sk ó ro  g ło w y  ..sp iry tu s  sa licy lu  
wy. K A K TU S: 1 Lepszy- „M irncu lum ", a le  jeżeli 
ce ra  je s t sucha , lo w ogó le  p u d ro w an ie  tw arzy  
n iew sk azan e , chyba że się  używ a p u d ró w  tłu stych . 
2) N ie m ożem y radzić , nie w idząc. 3) N ierozcień- 
ezony u a pew no szkodzi. 4) F a rb y  (henna). 5) W7 
w ilg o tn e  ręce w c ie rać  a lkoho l, g lice ry n ę  i sok z 
c y try n y , zm ieszane  w  ró w n y ch  ilo śc iach  C) P a ­
chy zm yw ać 3—5 proc. sp iry tu s , ro z tw o rem  fo r ­
m aliny , nogi 20 proc. ro z lw o rem  le jże  (na recep tę  
le k a rsk ą ) . M ŁODA M ĘŻA TK A : P rz y c z y n ą  m oże
być k a ta r  m acicy , a le  bez zb ad an ia  g ineko log icz­
nego s tw ie rd z ić  lego nie m ożna. C Z Y T E L N IK  N. 
DZ., R U D N IK : 1) P o  jedzen iu  zażyć szczyptę d w u ­
w ęg lanu  sody. 2) W ym aga zbadan ia . T. N. 10: 1) 
N ic obcinać. Z m yw ać ro z tw o rem  b o rak su . 2) 
Z w ilżać  2—3 razy  dzienn ie sp iry tu sem  z % p roc 
suk lim a tu  (na recep tę  le k a rsk ą ) . 3) O dpow iednio  
d o b ran e  w k ład k i do bucików . 4) N ie, racze j m asaż  
p ie rs i. CHA LUC M lZ R A C llI: 1) M usi Pan  za s ię ­
gnąć ra d y  le k a rz a  ch o rób  skó rnych , bo, nie w i­
dząc, tru d n o  tu  coś pew nego  pow iedzieć. 2) Co do 
p iegów  — p a trz  „T. N. 16‘* p. 2. COW BIN , Ł O ­
D Z IA N IN : 1) P o w in ien  P an  p rze jść  jeszcze 1—2 
kur, 2) W yjazd  z a g ra n ic ę  zbyteczny; w  k tó rem kol- 
w iek  z m iasl u n iw e rsy teck ich  w  P olsce. N azw isk  
le k a rz y  z z a sa d y  nie podajem y. 3) Po p rze jśc iu  
o dpow iedn iego  leczen ia  n a s tą p ić  m usi zupełny  po ­
w ró t do zd ro w ia . 4) N as tęp n a  k u rac ja  w  pół roku  
po o s ta tn ie j. Po  8 m iesiącach  dalsza . 5) N ie ty lko  
w a rto , a le  trzeb a . P a ń sk i pesym izm  je s t zupełn ie  
n ieuzasadn iony . 6) N ie, w  zw yczajnem , codzien- 
nem  życiu nie g ro z i to  n iebezp ieczeństw o . 7) N a ­
tu ra ln ie ; będzie  P a n  zupełn ie  zd rów . K R A K O ­
W IA N K A : 1 L e tn ie  k ąp ie le  p rzed  pójściem  do 
łóżka. M oże p o p ro s i P a n i S w ojego  le k a rz a  o z a o r ­
dynow an ie  b rom u. 2) W ym aga zbadan ia . M ILA: 
W strz y k iw a n ia  a rszen ik o w e , n a św ie tla n ia  lam pą 
k w arco w ą . D ISC IPU L U S 13; P a trz  „K ak tu s * p. fi. 
Z początku  codziennie, potem  co k ilk a  dni. LOC1A: 
M usi P an i jednak  zw ró c ić  się  do lek a rza , pon ie­
w aż  p o rad a  na d y s ta n s  je s t w  tym  w ypadku  n ie ­
m ożliw a T rzeb a  P an ią  w p ie rw  zbadać  i poznać 
p rzyczynę c ie rp ien ia . O LU CH N A : T y lk o  przez  m a­
saż. D U B IN U SZK A : 1) P a tr z  „Z rozpaczona  m ło­
da mężatka** p. 3. 2) Obok w y k o nyw anych  już k ą ­
p ie li sm a ro w a ć  m aśc ią  z k am fo rą  i  ich tyo lem  (na 
recep tę  le k a rz a ) , pon iew aż, jak  z op isu  w n io sk o ­
w ać by m ożna, rozchodzi się  tu  o odm rożen ie  3) 
N a jlep ie j u sun ie  je  P an i lek a rz - kosm etyk  e le k tro ­
lityczn ie . POW7A żN IE  M YŚLĄCY: J e s t to  w ada
ro zw o jo w a , k tó rą  ze w zględu  na to , że m oże w  
p rzy sz ło śc i s ta ć  się p o d staw ą  ro zm aity ch  d o leg li­
w ości, n a jle p ie j operow ać . Z ab ieg  o p e racy jn y  je s t

ż ro ś ć  i... chrzest.
P rz y p a trz m y  się, o k re so w i o s ta tn ich  stu  la t. 

W śró d  ko m p o zy to ró w  Żydów  p ie rw sze  m iejsce  
p izy zn a ć  m usim y G u staw o w i M ahlerow i. Jeszcze  
n ie  um ilk ła  w a lk a  o  g en ju sz  M ah lerow sk i, w  k tó ­
re j  zg rzy tem  an tysem ick im  odb ija  się  g los a u to ra  
„ P a le s tr in y “H an sa  P fitz n e ra , k tó ry  ko p je  k ru szy  
w  w a lce  p rzed  „zżydzeniem  “ m uzyk i przez M ahle­
ra  A le M ah lera  tony  zd o b y w ają  ś w ia t k u ltu ra l­
ny. P o p u la rn o ść  jego  dzie ł n ap e łn ia  n as  o b aw ą , 
że tym  p ięknym  u tw o ro m  nabożnego  se rca  o bez­
k re sn e j g łęb i uczucia g ro z i w idm o s ta n ia  się m o­
dą A le odw ieczne p rob lem y  w  p a rze  z n iezg łęb io ­
na m is ty k ą  u ch ro n ią  te  dz ieła  p rzed  tym  losem . 
M ah le ra  m uzyka je s t specyficzn ie  żydow ską. Ł a ­
tw o  też da je  się w yczuć p o k rew ień s tw o  w ie lu  te ­
m atów  sym fonicznych  z m elod jam i chasydzkiern i. 
R cvel, S chónberg , S c riab in e  u w aża ją  M ah lera  za 
sw o jego  duchow ego ojca.

F e lix  M endelsohn- B erth o ld y  i M eyerbeer, k tóż 
m oże n ie  u zn aw ać  w ie lkośc i tych  dw u o lb rzym ów  
ducha! „ P ie śn i bez słów*' M endelsohna, są  w edle 
M aksa R egera , dziełem , k tó re  w iek i p rz e trw a . W  
ko n cerc ie  sk rzypcow ym , w  scherzo  ze „Snu nocy 
letniej** w sk a z u ją  n iek tó re  m elodje  na  żydow sk ie  
pochodzenie kom ponisty . Żyd M endelsohn zdobył 
sob ie  w ie lkopom ną zas łu g ę  przez  w y d a rc ie  z n ie ­
pam ięci dz ieła  B acha „M attauspassionA  On to  w y ­
ra to w a ł to  n a jw ięk sze  o ra to rju m , k tó re  50 la t  le ­
żało  odłogiem , z  pod k u rzu  b ib ljo tecznego .

Meyerbeer, ongiś jak Mahler obecnie przez PU­

arza Domowego"
ła tw y  i nie p rz e d s ta w ia  na jm n ie jszeg o  niebezpić-

I czeńs twa.  W D ZIĘC ZN A  BRUNETKA,: 1) W y lap i- 
sii-Y' u nic w iięlr«a nosa przez sp ec ja lis tę . 2) P a tr z  
../.■nzp-iozmia młoda meża l l . a '  p. 3. 3) U p ra w ia ć  
<><;i-«iwicd::in d o b ran e  ć\\ iczenia (g im n asty k a  szw e 
d /ka  : ponadto  masaż.  PE W NY  K :  L eczenie  tego^i

• nu w innego  z resz la . c ie rp ien ia  nie je s t an i p rędk ie , 
ani ła iw c . Trzeba p rzed ew szy stk iem  s tw ie rd z ić  
m ik ro sk o p o w o , czy niem a podłoża b ak te ry jn eg o , i  
dop iero  od w y n ik u  tego b ad an ia  za leży  p rzeb ieg  
leczenia. Co do djoly un ikać  należy  p o k a rm ó w  
o stry ch , p ikan tnych  (p iep rznych , p a p ry k o w a n y c h , 
b słonych  i kw aśnych ), a tak że  i a lkoho lu . H O FE :
1) T ru d n o , n ie  w idząc  P an a . odpow iedzieć  s tan o w ­
czo. N a ogó ł trz eb a  tu ta j zazw ycza j n a tu rz e  po m a­
gać. a n ie czekać, aż  s tan  len m in ie  sam  p rzez  się.
2) I ow szem . 3) E le k lry z a e ja , z im ne zm yw ania* 
w strz y k iw a n ia  w y c iąg ó w  z jąd e r zw ierzęcych . 4)'f 
Leczenie trw a  n ie ra z  dość d ługo. 5) Z dom ow ych 
ty lko  zm yw ania . (P Nie. 7) W skazane . SMĘTNA. 
R ó ż  A: 1) P a lr z  ,.K ak lu s‘‘ p. fi. W  ręce  w c ie ra ć  
puder z tnnno to rm cm . 2) L ek a rz -  kosm etyk  u su n ie  
je P an i kw asem  k a rb o lo w y m . 3) C zęsto  szkodzi 
e r rz e  4*i M ożna, jeże li ce ra  jest sucha. 5) R u szać  
się dużo, m ało je ść  6  ̂ J a k  n a jm n ie j p o tra w  mącz- 
cznych i słodk ich , n iew ie le  tłu szczów . 7) W oda 
k a rlsb ad zk n . 8) i 91 W ym aga zbadan ia . 10) P a tr z  
„W dzięczna brunetka** p 1 L A T  21: 1) P a tr z  „Ma- 
lamina** p. 2. 2  ̂ Z im ne i g o rące  kąp ie le , n a p rz e - 
m inn. po k ilk a  m inut. P o n ad to  p a trz  „D ubinusz- 
l<a“ p 2. 3) Patrz. „Kaktus** p fi. 41 K w as sa licy lo ­
w y w  korodjnm  (na recep tę  lek a rza ). O STA R K  - 
MANN. C IESZA N Ó W : I ow szem , sk łonność  do te j 
ch o ro b y  byw a dziedziczna W D Z IĘ C Z N Y  PO D LO ­
TEK  F. P  S.: P ęd z lo w ać  rękę . ro z tw o rem  c h in i­
ny. w sk u tek  czego re k a  będzie  go rzka  T ak  sam o  
postępu ję  sic z ludźm i, ob g ry za jący m i paznokcie . 
N IE C IE R P L IW A  W Y N IK U : 1) i 2' P a tr z  „ L a t 
21* p. 2. 31 N ie zaw sze  dndzo się usunąć. S p ró b o ­
w ać zw ilżać  codziennie  sok iem  z cy try n y . 4) M a­
sow ać. 51 1 ow szem , sku teczny . C) Je ść  dużo ja ­
rzy n . ow oców , k o m po tów : pić .L a k to l. R ano  m a­
saż  b rzucha  20-LETNTA: N ieste ty , n ie  zn am y  in ­
nego środka .

(R eszta  odpow iedzi w  an slęp n y m  d o d a tk u ).
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* Z a  r u b r y k ą  tą  r e d a k c ja  n ie  o d p o w ia c Y *

Dr. WEISSGLAS
powrócił.

Podziękowanie.
K om ite t p a sch a ln y  w y ra ż a  n a jg łęb sze  podzięko-; 

w an ie  W ielebnem u R ab in o w i K o rn itz e ro w i i W P. 
P reze so w i D ro w i R a fa ło w i L a n d au o w i za tru d  
pon ies iony  p rz y  d o sta rczen iu  b oga tego  w ik tu  ś w ią ­
tecznego  dla żo łn ie rzy  sz p ita la  g a rn izo n o w eg o  
i w ięz ie n ia  p rzy  ul. M ontelupich.

Kupujcie Szekel!
tzn e ra , by ł p rzez  W a g n e ra  zw a lczan y  ja k o  Żyd. 
D ziś na leży  M eyerbeer, dz ięk i sw o je j o ry g in a ln o ­
ści i d ram a ty czn e j i lu s tra c ji  w  m uzyce do n a jb a r ­
dziej u lub ionych  k o m pozy to rów , naćT k tó reg o  dz ie ­
łam i unosi się w iew  n ieśm ie rte ln o śc i. G eorg  B izet 
tw ó rca  „C arm en", dz ie ła  o n iedoścign ionym  pozio ­
m ie i  p iękności, n a leży  w ra z  ze sw oim  teściem  
Jac ą u e s  H alevv , kom pozy to rem  „ż y d ó w k i * do s t a ­
łeg o  re p e r to iru  scen św ia to w y ch . K a ro la  G oldm ar- 
k a  s ław ę  rozp o w szech n iła  jeg o  o p e ra  „K ró lo w a  
S aba" po całym  św iecie . G o ldm ark  tem a ty  i su je t 
c z e rp a ł z h is lo r j i  ży d o w sk ie j A któż n ie  s ły sz a ł 
o O ffenbachu, synu  k a n to ra  z K olon ji?]

K ró lem  fo r te p ia n u  n azy w a  się  A n ton iego  R u ­
b in s te in a , k tó re g o  o p e ra  „ M ak k ab eu sze* je s t  p e ł­
na s ta ro -  żyd o w sk ich  m elodyj.

W  pew nym  o dstęp ie  w y liczyć  nam  w y p ad a  sze­
re g  znanych  n azw isk , ja k  M oschelesa, L assen a , 
M oszkow skiego . M ów iąc o A b rah am ie  G oldfade- 
nie, n ie  m ożem y bez b ó lu  sk o n s ta to w ać , że  w ycho ­
w an y  w  m ilieu  m uzykalnem  zad z iw iłb y  b y ł z ap e ­
w n ie  św ia t!

N ie  b ra k  Ż ydów  w  tw ó rcze j m uzyce doby  nasze j 
w  żadnym  k ie ru n k u . N a czele k ro czy  A rno ld  
S chónberg , po tężna  o sob isto ść , k tó re g o  „Pieśni 
G urre*1 n a leżą  do n a jw zn io ś le jszy ch  w l i te ra tu rz e  
m uzycznej. N a leży  on do p io n je ró w  muzyki nowo­
czesnej, k tó ry  nam  jeszcze  n ie  wyrzekł ostatecz­
nego słow a. E. W. K o rngo ld  na leży  do nadzwy­
czajnych talentów ko m p o zy to rsk ich . Stoi on obe­
cnie, mimo swoich 25-ciu lat, w  śro d k u  m uzyka l-
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„The Dybbuk" w ..Royalty ia

List z Londynu
L o n d y n , w  k w ie tn iu .

W edle wszelkich r a c h u n k ó w  ru a w d o p o d o  
bóstw a „Dybuk" lic z y ć  i» o g l n a  z n a k o m ite  
f2yjęcie i p o w o d z e n ie  w s to lic y  A n g lji .  Bo 
yje tu naród, w k tó r y m  ż y c ie  w sp ó łc z e s n e  
kie zabiło zupełnie z d o ln o ś c i w z n o s z e n ia  się 
>a wyzszy poziom w  rz e c z a c h  r e l ig j i ,  m is ty k i  
Wiary; który — by użyć słów dramatyczne 

l|U  krytyka „rIim es‘a“ — odkrywać jeszcze po 
J b f i  ..elementy nadziemskiego i ostupiające- 

po piękna" w  lycii objawieniach religijnego 
fczućia,, na których zbudowany jest „Dybuk", 
fte dziw iłbym  się, gdyby na tein pierwszem  
•rzedslawieniu siedział w  jakim ś dyskretnym  
lącie, niepoznany przez nikogo, Sir 01iver 

Łodge, jeden z największych fizyków brylyj- 
*kich i — głęboki m istyk i adept teozofji. Nie 
iziw ilbym  się, gdybym  na innem miejscu zo 
*żvł lam Sir Conan D ovle‘a, twórcę Sherlo- 
eka lo lm esa  i W atsona, obecnie gorliwego 
*J>irytualiste, wierzącego głęboko w  istnienie 
fycia pozagrobowego. Nawet druzgocący scep- 
tyzm Shawa nie jest w  ostatnich latach w o l­
ty  od tych w pływ ów . Lecz nie trzeba sięgać 
tło mistrzów literatury, by zrozumieć, że dla 
Wielkiej części narodu angielskiego sprawy 
‘eligji są lak żywotne, jak sprawy polityki 
* tą różnicą, że dyskusje religijne są dłuższe, 
*aciętsze i bardziej beznadziejne. W yjdź ran­
kiem w  niedzielę do Hyde Parku, zatrzymaj 
łię u jego wejścia przy Marble Arch, a nie 

raknie ci do późnej nocy religijnej strawy 
canej głośno a szczodrobliwie z dziesięciu  
bun w postaci mów, kazań, hym nów, prak- 

ćznych spowiedzi, egzorcyzmów. Zaiste, „Dy 
kowi" nie groziło w Londynie żadne niebez- 

ieczeństwo ze strony niclolerancyjnego na­
cjonalizmu.

Z pewnem podnieceniem szedłem przez gło- 
jhe i oblane barwnem światłem  ogłoszeń P ic- 

'■adilly w kierunku „Royalty". Mieści się ten 
featr w sąsiedztwie kilkunastu innych przy­
bytków dramatu, które jednak duch czasu 
tamienil po większej części na przybytek „mu 
W al. comedy" — tak Londyńczycy nazywają  
operetkę. Jak się powiedzie legendzie chasydz 
kiej wśród lej mocno świeckiej atmosfery? 
Publiczność, która zapełniła teatr po brzegi, 
hie była zgoła żydowską — m im o że kierow­
nictwo teatru na nią liczyło. (Na ulicach i w  
Podziemnej kolei w ielkie plakaty ze słowem  
dJybuk" w żydowskim  i rosyjskim  (t) języ ­
ku skierowane były w idocznie do tej części 
Publiczności). Ogromna większość tych co 
Przyszli, to zwyczajna, chrześcijańska publicz

no.ść .,R oyalty* ' z lą  m o że  ró ż n ic a , że p ro g r a m  
by ł c z y ta n y  b a rd z ie j  d ó ł ; ła d n ie :  n ic  r o z u m ia ­
no  u io k !ó rv c li w y ra ż e ń . D w ie  A n g ie lk i b ie d z i ­
ły s ię  n a d  in te r p r e ta c ją  lego  n o w eg o  s ło w a  

I „Iłu- b a i ło n " .  N ig d y  w  ż y c iu  lego  n ic  s ły s z a ły , 
i  C.o g o rsze , ja k iś  z a c h o d n i Ż y d  lo n d y ń s k i  ju z y  
I c h o d z i im  z p o m o c ą  i t łu m a c z y ,  że „ b a iło n "
I to osoba oddająca się nauce „lecz utrzymana 
j na koszt publiczności. W  sam raz... 
j Światła gasną nagle. Przenikająca chasydz­

ka inelodja, pilpulislyczna dyskusja! ekstaza 
legendy; atmosfera jisziwy; batlonim. P ie r ­
wsze w iażcnie, że nie ma w  tern nic sztucz­
nego. Gdyby lo nie było żydowskie, toby c a ł­
kiem dobrze mogło byrć angielskie. Kto lepiej 
od nieb śpiewa pobożne hvm nv? Kto lepiej 
— i dłużej — aniżeli oni dyskutuje religją? 
A przecież — po kilku minutach czuje się w y ­
raźn ie , że nie jest lo ten „Dybuk", który  
nam dała Trupa w ileńska lub „Habima". Nie 
ma w nim w  pierwszym  rzędzie żydowskiego 
tonu, owej rzewnej melodji modlącego się Ży­
da, która wprowadza element świętości w lo 
co jest codzienne i powszednie. Odbierz cha­
sydzkiej dvskusii chasydzką melodję, a od­
bierzesz jej ducha. Odbierz tej zdesperowanej 
kobiecie, klóra przychodzi m odlić się o dro­
gie życie, nad klotem  zaw isł anioł śmierci, 
odbierz jej ów jej głośny krzyk, owo harde żą 
danie w trwodze, które wstrząsa nietylko tą 
małą jisziwą lecz całym  światem , a pozba­
wisz ów- akt jednego z najbardziej w strząsa­
jących momentów. Nie ma wr tern przedsta - 
wieniu żydowskiej melndji. chociaż są w  niej 
hebrajskie słowa. (Jak naturalnem jest ich 
„Szolem Alejchem" i „Mazel Tow"; co więcej, 
przeszli oni z sukcesem fonetyczną operację, 
która nauczyła ich w ym aw iać Channon — ję 
zyk angielski nie zna dźwięku „ch“. Tyłko  
wr postaciach, których punkt ciężkości jest 
bliże j planut ziem skiego aniżeli niebieskiego, 
gra artystów jest zupełnie ndała. W spania­
łym  naprzykład, był Sender, grany przez te­
go samego aktora — i w  mocno podobny spo­
sób — który zdobył sobie sławę jako Hen­
ryk VIII.

Lecz głów nym  powodem, dlaczego ten „Dy­
buk" w „Royaily" nie może wywierać w strzą­
sającego wrażenia jest to, że ten m istycyzm  
i ta religijhość, jak je pojm ują angielscy ar­
tyści i które w łaściw e są całemu narodowi, 
ma w nich elem entu bezwzględności i trwogi 
alne podłoże. Są one stwierdzeniem niewystar- 
czalności rozumu i szukaniem rozwiązania 
zagadki bytu na nieracjonalnej drodze. N ie­
ma w nich elementu bezwzględności i twrogi- 
nie ma w nich tego, co w hebrajskiem  nazy­

w am y „dchilu urchimu". Między m istyką ka­
bały a m istyką Swedenborga leży cale morze 
różnic. Narodowy charakter m istycyzm u ży­
dowskiego okazuje s ię  w fa k c ie , że „Dybuk" 
jcsl narodowem dziełem p a r  excellenee.

Ż e w o b ec  lego  k r y ty k a  p r z y ję ła  i „Dybuka" 
i to p rz e d s ta w ie n ie  w  ró ż n y  sp o só b , to  zrozu­
m ia le .  N ie k tó rz y  z a p a le ń c y , s t r a c iw s z y  zm ysł 
pi o p o rę  ji, g o lo w i b y l i  tw ie rd z ić , żc jest lo  je­
d en  z n a jw ię k s z y c h  d r a n .a i ic  's l a t iu e h  
d w ó c h  s lu le c i . Z d ru g ie j  s t r o n y ,  jed en  z naj­
p o w a ż n ie js z y c h  k r y ty k ó w  l i te r a c k ic h  w  Anglji 
S t. J o h n  hroine u tr z y m u je ,  że „Dybuk" nie 
tylko nie jest w ie lk im  d r a m a te m , lecz że na­
wet nie jest dobrym clram aL em . Fen sąd nie 
jest dziwnym  w świetle tego , na co wskazałem  
wyżej. To co z punklu widzenia narodowej 
tradycji i skrystalizowania ducha pewnej na­
rodowej epoki jest wzruszające, trwałe i peł­
ne poezji, może dla obcych być liturgją i rytu­
ałem. Tem były dla obcych owe długie ob­
rządki wypędzania ducha i anatema w ostat­
nim  akcie dramatu.

W idz żydowski, skoro raz zdecydował się 
zredukować swe wym agania, opuszcza to 
przedstawienie z uczuciam i wdzięczności dla  
pietyzmu, z jakim  Wystawiono sztukę Ańskie- 
go. Anglik odczuwa głęboką satysfakcję, gdy  
może godnie w yrazić swe uwielbienie i sza­
cunek dla kultury narodu Biblji. W ystaw ie­
nie „Dybuka" było taką sposobnością; skorzy­
stano z niej w piękny i godny sposób. Dwa  
dni przedtem okazały się w  „Times" i „Man­
chester Guardian * — dwóch głów nych orga­
nach angielskiej opinji — długie artykuły, 
w skazujące z żalem  na to, że jakiś teatr w  
hast-E nd w Londynie, w którym  od czasu do 
czasu dawane przedstawienia w  języku ży ­
dowskim , zam ieniony został w  kino, i nawo­
łujące m iarodajne czynniki do przedsięwzię­
cia kroków dla ratowania zagrożonego jęyy— 
ka.

Wesoły kerlk
DOBRA WYMÓWKA

— To pan doktór przyszedł do naszego 
na karty.

— Ale ja nie mara chęci przyjąć go, powiedc
mu, że... że... że jestem chora.

OCZYWIŚCIE 
Adwokat: W jakiż sposób obraził was tao ozżo-

wiek?
Klient: Powiedział mi, że mam pójść tam, 

są  inni idjóci...
Adwokat: A coście w y wtedy zrobili?
Klient: Przyszedłem, oczyw iście prosto do pa­

na, panie mecenasie!
DOBRE OBJAŚNIENIE 

Pani: Czy na podstawie tego biletu mogę prze­
rywać podróż na przystankach?

Konduktor: Tylko na pzrystankachl Gdyby to  
pani zrobiła gdzieindziej, złamałaby sobie pani 
kark...

®ego św ia ta . Żyjący w  A m eryce E rn e s t Bloch, 
Posługujący  się w  sw o je j tw ó rczo śc i tek s tam i ży ­
dow skim i, na leży  do w ie lk ieg o  ac tivum  n aro d u  ży ­
dow skiego.

N a po lu  o p e re tk i odznaczy li się  Żydzi w  n iem a­
l i  m ierze. L eo  F a li, O sk a r  S tra u ss , E dm und Ey- 
8ler, Leo A scher, Jean  G ilbert, E m m erieb  K a lm an  i 
^W orzy li w  sw o je j dz iedz in ie  rzeczy doskonałe . 
N ajp o p u la rn ie jsza  p ieśń  w ied eń sk a  „O f i a k r z e ' 
^W arzona z o s ta ła  p rzez  Ż ydów : K ra k a u e ra  i P i 
cka!

P ro f. W olfsohn  p rzechodzi do ro zd z ia łu  o Ży- 
dech w  rep ro d u k u jące j m uzyce. S k re ś liw szy  o g ó l­
n e  epokę, w  k tó re j w ir tu o z o s tw o  p o leg a ło  ty lko  
da techn ice  p rze śc ig an ia  d ru g ieg o , na fa je rw e rk u  
* ak ro b a ty czn y ch  sz tuczkach  a la  P a g a n in i na 
8k rzypcach , w yw odzi re fe ren t, że Żydzi b y li ty- 
Jty  k tó rzy  sw o ją  gen ja ln o śc ią , zew nętrzność , krzy- 
*b\vQść na tem  polu  p rzezw ycięży li. A tym i byli 
ty tfon Rubinstein," Józef Joach im  i K a ro l D a w i­
dów. D usza  żydow ska  w  w alce  z bó lam i zadane- 

p rzez  w iek i, w a lk a , k tó ra  i z Bogiem  w odzić 
*6z a ła  rozm ow y, m isty k a  p ro ro k ó w  i bezg łęb ie  
P roblem ów  żydow sk ich , to  w szy stk o  złoży ło  się 
^ espó ł z p ięknośc ią  b ib lijn ą  na  po w stan ie  genc 
rficji poetów , filozo fów , o d k ry w có w  na każdem  
Polu, a w ięc  i w  m uzyce A nton R ub inste in  byt 
W ielkim in o w a to rem  sz tu k i m uzycznej, k tó ra  ca ły  

n a w ró c iła  Czem R ub inste in  na fo rtep ian ie , 
Pył Józef Joachim na sk rzypcach , a K aro l Dnwi 
dow na czellu Trzej g ig an c i w  o d tw a rz a ją c e j mu

zyce! N iezliczony sze reg  m uzyków  żydow sk ich  w y 
pada jeszcze po k ro tce  w y liczyć : aczk o lw iek  nie
n a leżą  do k ró ló w  należy  im się m iejsce p ośród  
k s ią ż ą t. T a u s ig , M oscheles, M oszkow ski, P achm an , 
A lfred  G riin leld , M oritz R o seu lh a l, L eopold  Godo- 
w sk i, A r tu r  Schnabel, Ignacy  F riednm nn , W anda 
L andow ska . Za geu ja lnego  to w a rz y sz a  u w aża ł 
R u b in ste in  H en ry k a  W ien iaw sk ieg o  — Zyda. Mo­
żna się szybko  zm ęczyć, chcąc w szy stk ich  w y li­
czyć, d la teg o  leż  zadow o ln ić  się m usim y w ybo­
rem  ty lko  n a jb a rd z ie j znanych  w irtuozów  ja k  liu - 
bc-rmaiia, F ry d e ry k a  K re is le ra , Ja sc h y  lle ife lzu , 
A rn o ld a  R osego , M ischy E llm an a , E r ik i M oriui, 
l te n ry k a  G run le lda , E m anuela  F eu e rm an a  i E lse ja  
E ie iow sow a.

P o z o s ta je  jeszcze podn ieść żydow sk ich  d y ry ­
gen tów , pedagogów , śp iew ak ó w  i a u to ró w  m uzy ­
cznych. Szybko znużyć się m ożna i tą  m nogością  
nazw isk , w ięc ty lk o  p ok ró tce  p rzejdziem y te dzie­
dziny.

D yrygenci s taw y  św ia to w e j: G ustaw  M uhler,
H erm an  L evy; S ieg lried  O ehs; B runo  W alte r; O- 
s k a r  F r ie d ; A lek san d er B o d ańsky , Leo B lech: 
O tto K lem p ere r; F ite lb e rg ; A lek san d er B irubaum ; 
Ignacy  W ag h a tte r  i Ignacy  N eum ark  (ci d w a j o- 
s ta tn i są  uczniam i prof. Wolfsohna, '  — są żydam i.

P ed ag o d zy  żydow scy ; D elabo rd , G ershcim , L eo ­
pold Aueri, F ischltof, lto se , S lw e tlk a , Buxl>aum i 
G ciringer.

Śpiew acy żydow scy: Józef S chw arz , He rman  Ja - 
o lo w k er, A rtu r  F le isc h e r, Sejmu K urz, B rund le r,

Felicja Kaszowska, Eliza Elizża, Melitta Heim, 
Ju lja  Culp

N a czele m uzyki w  nauce  k ro czy  Prof. Guido 
A dler, k tó reg o  — zn a jąc  an ty sem ity zm  na  wiedeń­
sk ie j a lm a  m ate r, m usim y szczegó ln ie  to  podkre­
ś lić  — w szyscy  p ro fe so ro w ie  bez w y ją tk u  obda- 
tz a ją  należnym  szacunkiem . P ro f . A dler mimo 
w sze lk ich  p ropozycy j p o zo sta ł Żydem. P ro f. Egoa 
W ełlesz  i Gal są  uczn iam i A dlera . Znany re fe re n t 
m uzyczny „N cue F re ie  P re s se "  Ju lju sz  K o rn g o ld  
je s t Żydem. R y sz a rd  Spccht, P au l S tefan , Mas Graf 
H ugo L e ich ten lritt , O scar Bie, prof. Józef Rei* i 
w ielu  innych  są  Żydam i.

A le ze sm utk iem  m usi się  sk o n s ta to w ać , dodaje 
prof. W olfsohn. że ci w ie lcy  m uzycy n ie  zaw sze  
z ra jd u ją  zro zu m ien ie  d la  m uzyki w ła sn eg o  n a ro ­
du. F ran cu z  R ave l R o sjan in  M usorgsky , N iem iec 
B iu ch  n ie jed n o k ro tn ie  w ięcej o k azy w a li z ro zu m ie ­
n ia  d la  m uzyki żydow sk ie j od Ż ydów  sam ych. 
P io f . W olisohu  jednak  op ty m is ty czn ie  w ie rzy , że 
n a s tąp i zm ian a  na lepsze. I my, s łu ch a jąc  c iek a ­
w ych w yw odów  znanego  dziś n a jlep szeg o  in te r ­
p re ta to ra  m uzyki C hop inow sk ie j p ro f W olfsohna, 
z ia ją c  jego  zasłu g i na polu  m uzyk i ży dow sk ie j, 
podzielam y jego optym izm .

P rof. W olfsohna w yw ody  c ie rp ia ły  za jedną  w a- 
żi.u n iedok ładność: nie pow ied z ia ły  nam  nic o pe- 

‘ dag o g a , kom pozy to rze  i w ir tu o z ie  p ro fe so rze  Ju- 
Ijr.szu W olfsohuie!

W iedeń, w  kw ietn iu . X N.
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Dział sportowy „Newego D z ie n n ik a !
Pod redakcia Dra Henryka Lesera

P a m ię ta jc ie  o  m i o t i z t o f t y : y d o w s k i e l ! u *  z Bochni
M agisliat m iasta Lodzi p rz y s tę p u je  d o  bu­

dowy 4 n o w y c h  b o isk  s p o r to w y c h  w  p la n o w a ­
n y m  p a r k u  lu d o w y m . Również Magistral m ia­
sta Lwowa i W arszawy buduje i popiera obe­
cnie, tak jak i cały szereg innych m iast (w  
związku z ustawą o w ychow aniu fizycznem ), 
iwoi zenie nowych placów i ośrodków sporto­
w ych, Nic dziwnego, że we w szystkich cen­
trach sport wszechstronnie i ogromnie się roz-

Z w i :i( ."UY u w a g ę  w s z y s tk ic h  k lu b ó w  ż y d ó w

W ija .
Byłby już czas najw yższy, aby i nasz Ma­

gistrat krakowski w w ybitniejszej, niż dotych­
czas, mierze pomógł i poparł kluby sportowe 
w  rozbudowaniu boisk.

Np Makitabi gnieździ1 się od r. 1919 na p la­
cyku, w  którym absolutnie nie może podnieść 
i  ćw iczyć setek ćwiczących członków’ i dać im  
.warunki należytego rozwoju.

Młodzież żydowska, skoncentrowana prze­
w ażnie w  Makkabi, w  licznych jej sekcjach, 
czuje się postponowaną. Magistral bowiem wie 
lu  innym , nawet m niejszym  i m łodszym  k lu ­
bom sportowym udzielił dzierżawy boisk zna- 
ezn ie  w iększych i dogodniejszych.

Byłoby bardzo wskozanem, ażeby p. kpt. 
Frączkiewicz, referent w ychow ania fizycznego  
M  m iasto Kraków, zwrócił także uwagę i na 
m łodzież żydowską przy ćwiczeniu kadr spor­
tow ych krakowskich i postarał się dopomóc ta 
kiem u np. kluLowi jak Makkabi, w odpow ie- 
dniem  rozszerzeniu swego boiska i poprowa­
dzeniu także kursów dla żydowskiej m łodzie- 
lę; sportowej.

skicli, iz [ iz y  obecnie io z p o wszechn ioncj dzia­
łalności icbircnlów w ychow ania fi/\czn ego  
w e w szystkich ośrodkach, także i iśiłod zież 
żydowska ma pełne prawo do korzvsfania  
r. insiruk rrów, kursów, pomocy technicznej i 
finansowej państwowego wojewódzkiego i 
gminnego Urzędu W ych. Fiz.

Ustawa o w ychow aniu fizycznem  i przyspo­
sobieniu wojskewem  obejmuje młodzież bez 
różnicy w yznania i narodowości. Dotychczas 
jednak nikt nigdzie, w całej Polsce nie posta­
rał się o to. aby z funduszy, pochodzących ró­
w nież z poaatkóy żydowsldch, korzystać m o­
gła także młodzież żydowska.

Kluby, gm iny, radcy m iejscy : posłowie ży ­
dowscy, pow inni wszcząć odpowiednią akcję 
i upom nieć się o swoje prawa. Inaczej sport 
żydowski w Polsce całkiem upadnie.

W Krakowie ma być rozbudowany stadjon 
sportowy na błoniach, pozostający pod zarzą­
dem wojskow ym . Buduje się lam wielką p ły­
walnię, tak, że Kraków będzie m ial 4 p ływ al­
nie. Nadto istnieje plan użycia w ielkiej hali 
ujeżdżalni wojskowej przy ul. Zwierzynieckiej 
na ćwiczenia gim naslyczno-sportowe Również 
plac na Groblach zam ieniony ma być na boi­
sko sportowe dla m łodzieży i dzieci.

A cóż «ię robi dla młodzieży i dzieci żydow ­
skich? Niechaj się zainteresowane stery spra­
w ą tą zajmą, jej nie zaniedbają, inaczej bę­
dziem y dusię sić w  naszych „kurnikach" i „po 
pielnikach" sportowych. (h i.)

.N ieslcly ilzi.sirj.sr.y bi lans sp o r to w y  naszegż  
mia s t a  nic- przMsflj!wia Mę pozy tyw nie , Kluby, 
bocheńskie,  g r a j ące  p rzew ażn ie  ty lk o  W p iłk ę  S®*' 
żną, zo s ta ły  pozbaw ione jedynego  b o isk a , ja k i i
d y sp o n o w ał Ż y d o w sk i K lub  S p o rto w y  „L ib an

-Ostatnie wypadki w  polskim  św iecie piłkar­
skim  zastały kluby żydow skie (a  te tworzą 
podobno 30 pro<. w szystkich klubów w  p ań­
stw ie) zupełnie nieprzygotowane i wobec te­
go maja u ją się one dziś na rozdrożu.

A p d  „Tygodnika Sportowego" przed kilku  
laty  o zjednoczenie żydowskiego ruchu spor­
towego w  jedną całość nie odniósł skutku, a 
m iś w idzim y, jak potrzebnem byto jednolite 
kierownictwo żydowskich klubów sportowych  
,w Polsce.

Znajdujem y się dziś w  takiej sytuacji, że 
'dwie bratnie drużyny żydowskie nie mogą ro­
zegrać zawodów, gdyż „jeden poszedł do Sasa, 
drugi do łasa", — jeden należy do PZPNu, 
drugi do Ligi.

Czyż zawsze m am y być kozłem  ofiarnym  
i  cierpieć za Ułepopełnione przez nas w iny?  
'Ani PZPN, ani Liga, nie interesują się nam i 
Obie strony dążą do pozyskania klim ów ży ­
dow skich ze względu na ich głosy, publicz­
ność i finanse. Faktycznie jednak wszędzie 
gdżie tylko to było i jest m ożliwem , dokucza 
się nam, krzywdzi się nas, postponuje się nas,

ekspolatuje i niszczy. Antysem ityzm  w e w szy­
stkich maigstraturach piłkarskich byl rzeczą 
notoryczną.

D ziś pustka nam pozostała. Są kluby ży ­
dowskie, które nie m ają nic wspólnego z u li­
cą żydowską. Są działacze sportowi, którzy 
tylko szukają krzesełek i mandatów, Są ^por­
towcy, którzy znajdują się jeszcze wprawdzie 
w  żydowskich klubach sportowych, ale już 
dawno ze żydostwem  nic wspólnego nie mają.

Dla dobra sportu żydowskiego, podkreślam  
— narodowo-żydowskiego, pow inny ostatnie 
w ypadki być dobrą nauczką. Czas najwyższy, 
aby żydowskie kluby sportowe w  całej Polsce 
zjednoczyły się i w ybrały jednolitą władzę, 
któraby godnie i należycie broniła ich intere­
sów.

Czas najwyższy! Oby nie było zapóźnol 
PRZEMY s L. S. A.

Umieszczając powyższy głos ze sfer żydow ­
skiego sportu prowincjonalnego, zastrzegamy 
sobie szersze om ówienie powyższej aktualnej 
sprawy. (Red).

Rozmaitości sportowe
„Zjednoczone klubv żydowskie — Makka- 

bi“, oto nazwa sfuzjuiiowanych w szystkich  
klubów sportowych w  Łodzi (ŻTGS, Hakoah, 
Barkochba, Hasmonea). Klub posiadać będzie 
w szystkie sekcje sportowe. Prezesem wybrany  
został Dr Krausz, wiceprezesem  Dr Prybulski 
i radca Joel.

Repr. W arszawy ligow ej w  składzie komb. 
Polonji i W arszawianki zw yciężyła team n ie­
m iecki Gdańska dnia 18 bm, w  Gdańsku 4:0.

Fołbal w  Łodzi rozwija się obecnie bardzo 
pom yślnie.

Turyści (Lódż) sprowadzają zagi anicznego 
trenera.

<5pojda, repi ezentalyw ny gracz W arty po- 
jnańskiej, wystąnił ze swego klubu.

W e W ilnie niespodzianką rozgrywek m i­

strzowskich była klęska tam tejszęj Makkabi 
z benjaminkiem A  klasy Ogniskiem  0:3.

epr. Holandji pokonała repr. amat. Czecho­
słow acji 8:11 

1FC Niirnpei j  zdobył poraź siódm y mistrzo 
siwo Niem iec poL, m im o sensacyjnej klęski 
z odwiecznym  sw ym  rywalem  SV Ffirth 0:5!

Hertha berlińska zdobyła mistrzostwo Ber­
lina.

W  biegu na przełaj Lechji lwowskiej 18 bm. 
na 4 km i 71 zaw. zw yciężył Lieberman (Ju ­
trzenka Lwów), nowy talent długodystanso­
w y, 2) Boski (6 p. lot.), 3) Schatz (Dror), 4) 
Gawęda (AZS), 5) Stańczycki (Pogoń).

Jose Barrientos (H aw ana) uzyskał na 100 
m czas 10.4 sek. (rekord św iatow y). Jest to

Rozłam w p. Z. P. N.-ie, a kluby żydowskie

Ten z pow odu  b ra k u  p o p a rc ia  ze s tro n y  społeczn- 
s tw a  żydow sk iego , nie ro zum ie jącego  niestety! 
jeszcze  idei sp o rtu , m u s ia ł z rezy g n o w ać  z dalsze# 
d z ie rżaw y  b o isk a , k tó re  w y n a ją ł ty lko  d z ięk i łfc* 
sk aw o śc i jednostek , Inne  zaś  k luby  (Bochnia i  U* 
ra n u s )  są  ró w n ież  tak  ubogie , że nie mogą naraaM1 
m arzyć o budow ie , w zgl. d z ie rżaw ie , własnego  
bl isk a . Ż. K. S. „L ib an 1' p o s tan o w ił w obec tego W? 
b ieżącym  sezonie  z aw ies ić  d z ia ła ln o ść  w  sekcji 
p iłk i nożnej, a w \ lężyć w sze lk ie  siły , by na  przy*- 
sz ły  ro k  móc znow u zna leść  się na zie lonej mura­
w ie.

Is tn ie je  jeszcze w  jedynym  tu te jszy m  k lub ie  
żydow sk im  sek c ja  k o la rsk a , za ło żo n a  z inicjaty* 
w y  napew no  żyw ą dz ia ła ln o ść , by rekom penzo*1 
w ać  zastó j w  p iłce  nożnej, P o w s ta n ie  tak że  najpH 
w dopodobn ie j w  najb liższym  czasie  sfekcja m uzy' 
czna.

W  „K. S. B ochn ia‘‘ tak że  zupełne  z a s ta n o w ie n ie  
agend  sp o r to w y ch , rzuca  się on ty lko  na w szy st­
k ie  s tro n } , by coś z a ro b ić  na różnych  im prezach.

„ U ran u s“ pod w odzą p. D ro b n e ra , em ig ra n ta  t  
„B ochni", W stąp ił do L ig i, by tam  szu k ać  lau ró w , 
n a raz ie  jednak  nie ca łk iem  mu się to udaje.

T ak  się m nie jw ięcej p rz e d s ta w ia  stan  sp o rto w y  
w  naszem  m ieście. W ięc nie b a rd zo  szczególnie. 
Jednak  tuszyć należy , że k luby  nie z ra ż ą  się chw i­
low ym  zasto jem  i da le j p raco w ać  będą, aby  W 
p t 2Vszlym sezon ie  w idzieć ow oce sw ej p racy .

A może i spo łeczeństw o  żydow sk ie  p rzypom ni 
sob ie , że is tn ie je  w  B ochni k lub żydow sk i — L i­
ban. Może J- 8.

Ust ze Stanisławowa
LIST ZE STANISŁAW OW A  

Tegoroczny sezon zim owy siał w  „Hakoa- 
hu‘‘ pod znakiem gim nastyki, szermierki i 
ping-pongu. Ponieważ jedynie Hakoah z żyao 
wskich klubów posiada salę gim nastyczną, 
przeto członkowie ŻKS „Admira" ćw iczyli 
w spólnie z Hakoahem. Działalność i urucho­
m ienie sekcji gim nastycznej oznacza /wielki 
postęp, liczba ćwiczących w  tym  roku była  
dość wielką.

W m aju br. urządza Hakoah popis gim na­
styczny pod fachowem  kierownictwem  sp e­
cjalnego instruktora.

Także w  szermierce zrobiono ładne postępy. 
Kursy spoczywały w  ręku p. Lasta, który ener* 
gicznie je prowadził.

Co do ping-pongu, to Hakoah posiada naj­
silniejszą drużynę w  Stanisławowie. H. J.

zatem now y konkurent W sprincie na O lbń- 
pjadę.

36 godzin przebywał w e w odzie Kemme- 
rich (N iem cy), zdobywając tem rekord św ia­
towy wytrzym ałości. Jest to trening do poko- 
nania esasu słynnej Ederle w  przepłynięciu  
przez kanai La Manche.

Jugosław ja m a zamiar zorganizować pływŁ- 
cki m ityng bałkański.

Na turniej tennisow y w e W im bledon, ma­
jący się odbyć 20. 6 br. są już dawno w szyst­
kie miejsca siedzące w /sprzedane i przeszło 
m il jon złotych m usiano zwrócić nadsyłają­
cym  zadatki.

„Król tennisowy" Tlldcn zaczyna rzeczyw i­
ście spadać w  swojej sławie. Odniósł on już 
kilka porażek, ostatnio przez Lotta i Alonzz.

Mecz bokserski Dem psey—Carpentier ma 
jednak się odbyć br. w  New Jorku. Tak „w iel­
kie Georges", jak i „Tiger Jack" żądni są re­
habilitacji.

W  staajonie olim pijskim  w  Amsterdamie
powstał pożar, na szczęście od razu stłum iony. 
Olim pjada 1928 r. om al nie stała się proble­
m atyczną.
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Sobota i niedziela sportowa w Krakowie bez emocji
U biegła sobo ta  i niedziela nie p r zyn ios ł a  nnj- 

B id js z e j  em ocji spo r lowe j  \1 s z \s ik ia  odbyło Rie- 
g rze szy ły  monolon ja. bezmyślnością .  bra l al -  

■^Ością i ja ło w o śc ią .
28 4. M A K K A B I— LF.G.IA 0:0. Zamias t  zapowie-  

p& aneego na  21 bm. moczu mi s t r zowsk i ego  z BlkS- 
k tó ry  obydw ie  d rużyny  zgodnie na inny t ermin 

Ifttesunę ły , obdarzyl i  nas  bialoniebiescy powyż- 
^ m i  zaw o d am i l owarzy skiemi z B-Uhisową Le- 
&  k tó ra  w edle  p rzebi egu g ry  zas łużyła  na zwy- 
J^^stwo. S łab a  g r a  Makkabi .  k tó r a  nie wykazu j e  

jm n ie jsze j am bicji i wol i  z adem on s t ro wan ia  
*pOrtowego w y siłk u  wobec  1000 widzów,  k lór zy  
J I aW oje w stęp y  od kogo jak od kogo.  a le  ad 
hakkabi m ają  p ra w o  dom agać sie jak ieg o ś foiba- 

a n ie  b ezm yślnej i anem icznej kopan iny , do ­
wodzącej, że d z is ie jszy  zespó ł b ia ło n ieb iesk ich  nie 
Waje sob ie  zupe łn ie  s p ra w y  z o b o w iązk u  m ora l- 

ja k i  w z ię li na s ieb ie  i jak i c iąży  na nich. ja- 
*o re p re z e n ta n ta c h  ży d o w sk ieg o *  fo tba lu , k tó rz y  
^og iś zw yc ięża li czo łow e k lu b y  po lsk ie , a  n aw e t 
p o ró w n y w a li zag ran iczn y m . Ż eby choć g racze  
®akkabi chcie li te  m ecze p rz y ja c ie lsk ie  tra k to w a ć  
lako uczc iw szy  tr e n in g  i p rzy g o to w an ie  do mi- 
W rzostw  i na p rzy sz ło ść . B ra k  tr e n in g u  je s t ta k  
Widocznym, że w s ty d  pom yśleć, iż  je d en a stu  in te ­
ligen tnych  Ż ydów  - sp o r to w có w  może tak  lek k o ­
m yślnie b lam o w ać  z c a łą  św iad o m o śc ią  i z w la ­
n e j  w in y  b a rw y  i godło , k tó ry m  zo b o w iąza li s>ę 
;*hiżyć w ie rn ie . Że też  na k ilk u n a s tu  cz ło n k ó w  z a ­
rządu i sekc ji fo tb a lo w e j n ie  zna jdz ie  się ani je- 

s iln y  cz łow iek , k tó rv b v  ch c ia ł i u m ia ł w z iąć  
^  k a rb y  tę  ro z len iw io n ą  i b e z k rw is łą . acz n ie  po­
b a w io n ą  um ieję tności d rużynę. — Z w y ją tk iem  
hąndm anna, S e lin g e ra  i M ellera , ca ła  re sz ta  by ła  
Z aw stydzająco s łab a . W s ta w in ie  H e itn e ra  I I  z 
kontuzji jeszcze  n iew yleczonego  b y ło  lek k o m y śl­
nością

MAKKABT II—CRAOOVIA II 1:0 (0:0). Za to  
fe ze rw a  M akkab i re h a b ili tu je  sw oich  p rzo d o w n i­
ków  i u trzy m u je  p re s tig e  k lubu  zw ycięstw em  za- 
cłu io n em  nad  C raco y ią  II., s iln ie jszą  od L eg ji, a 
do rów nu jącą  Z w ierzyn ieck iem u  KS. W  p ięknej i 
dOibitnej g rz e  n aw e t p rzec iw  w ia tro w i u d o w o d n i­

li r ezerwowi , '  że w  niejednym punkcie p r zew yż ­
szaj:) nnwel  g raczv  J, drużyny.

24. 1. ( U A f O Y IA -W A W E b  3:0 (3:0). Biało- 
czerwon i  zyskuj ą  nie bez  Irmin dw a  da ls ze  punk ty  
w mi s l i zo s lwic .  k tó r ego  znaczenie  i wu r lo ś ć  lak 
dla nieb samych* jak wogólu.  są bardzo  p rob l e­
matyczne  w  dzis iejszej  sytuacj i  pi ł karski ej .  Nic 
ulega wąlpl iwojoi .  że. C racov ia  s am a  najwięcej  
c ie rp i  z powodu  roz ł amu  i że mecze jej  w  ini- 
s l i z o s tw ie  KZfkPNu są  t ylko pańszczyzną  p r zyk rą  
choć kouiccznądla  s a l w o w an ia  konsekwenc j i  obe ­
cnego s t anu  rzeczy.  Sama  g r a  była  zupełnie  bez ­
w a r to ś c i o w a  i o n iskim poziomie i ob f i t owała  w 
częste momen ty  i s ceny brut a lne ,  a naw e t  n i ego­
dne publ icznego w idowi ska .  Bez Ginl la  i S p e r ­
l inga,  z Chruśc iń sk im w  a t aku ,  ze Slyeharzein w  
ś io d k o w e j pomocy,  n ie zad o w o ln ili g o sp o d arze  
tym  razem  500 w idzów , m e m ów iąc  ju ż  o W aw elu , 
k tó ry  poza kopan iem  bezcelow etn  p iłk i, a  celow em  
g raczy , n ic  ju ż  pozy tyw nego  w y k azać  n ie  może. 
G ospodarze  zap ew n ili sob ie  do p rz e rw y  zw ycię  
s tw o , a  m ając  2 p u n k ty  w  k ieszen i, nie w y s ila li  
s ic  zby tn io  po p rze rw ie , p o zo s taw ia jąc  sw o je j de- 
fenzyw ie  u trz y m a n ie  w yn iku . S ędzia  p. S eidner.

W IS Ł A —HASM ONEA 3:1 (1:1). S podziew ano  się  
m eczu em ocjonalnego  ze w zg lędu  na re w an ż  W i­
sły  za  k lę sk ę  ub. ro k u  w e L w o w ie  1:4, aczko lw iek  
o s ta tn ie j k lę sk i H asm o n ei n ie  w ró ż y ły  n iczego  nad 
zw yczajnego . T ym czasem  2,500 w idzów , k tó rz y  
p rzy b y li na p ie rw szy  mecz lig o w y  w  K ra k o w ie  o 
S{>odziewanej lig o w e j k la s ie , zaw ied li się  s ro m o ­
tnie. T ak  g o sp o d arze  jak  i goście  n ie od p o w ied z ie ­
li sw em u  zad an iu  i z ap re z e n to w a li g rę  zupełn ie  
p iz e c ię tn ą  a  n aw et ja ło w ą . W is ła  w z ię ła  rew an ż  
zu p e łn ie  zasłużony , acz d o p ie ro  p rz y  pom ocy 2 rzu  
tć w  k a rn y ch , s trze lo n y ch  przez  A dam ka. T rzec ią  
b ram k ę  dla g o sp o d a rzy  s trz e li ł  n a jlep szy  w  d ru ­
żynie  B alcer, k tó reg o  w s p ie ra ł zn ak o m ity  M ako­
w sk i. H o n o ro w ą  b ram k ę  d la  gości zdoby ł „k ró l 
s t r z e lc ó w ' S teuerm an , pozatem  ta k  on jak  i c a la  
d ru ż y n a  n ie s te ty  n ie  w y k aza li sp o dz iew anych  w a ­
lo ró w .

A M A TO RZY —B Ł Ę K IT N I 1:1 m is trz o s tw o  k la ­
sy  B.

Krajowe i zagraniczne wyniki zawodów footballowych
ZA W O D Y  N IE D Z IE L N E  W  W A R S Z A W IE .

W a r ta —W a rs z a w ia n k a  5:1 (3:0). M akkab i—S a r ­
m ata 4:3 (3:0). V a rso v ia —A sco la  1:0 (1:0). L eg ja  
Ii.—W K S 3:0 (0:0). W a rs z a w ia n k a  I I — G lo rja  4:0 
(2:0). S k ra —G w iazda 3:0 (2:0). O gniw o—C zerw on i 
10:1 (2 :1 ).

ZAW O DY  L IG I P . N. NA P R O W IN C JI.
L w ó w : P o lo n ja  (W a rsz a w a )—C zarn i 1:1 (1:1).
K atow ice . LK S (Ł ódź)—R uch (W. H a jd u k i) 3:1 

(1:0). "•*
Lódź. T u ry śc i— Pogoń (L w ó w ) 1:1 (0:1).
T o ruń . T K S— L eg ja  (W a rsz a w a ) 2:2 (1:1).

ZA W O D Y  PZ P N -U .
P o zn ań  Z aw 'ody m iędzym iastow e P o z n a ń —W a r­

szaw a 6:2 (5:1).
K ato w ice . I F C —09 M ysłow ice  12:1 (4:1),
L w ów . L ech ja—U k ra in a  6:1 (3:0).

Mecz o p u la r  w ie lk an o cn y : 6 pułk, lo tn .—M etal
6:1, L ech ja—B ark o ch b a  3:2.

W Y N IK I ZA G RA N ICZN E.
P a ry ż . Z aw ody m ięd zy p ań stw o w e F ra n c ja  W ło ­

chy 3:3.
P ra g a . C zech o sło w ac ja—W ęg ry  4:1 (3:11. 22 ty ­

s ią ce  w idzów . S lay o j—Ż iżkov—D FC 2:0. Czecho- 
s lc v a n — V icto ria  Ż iżkov  3:2. W a r ta — M or. O str. 
4:1.

L ondyn. F in a ł ro zg ry w ek  o p u h ar. C a rd if  C ity— 
A rse n a ł 1:0 (0:0). 50 ty s ięcy  w idzów . Z aw odom  
p rz y p a try w a ł się » ró l ang ie lsk i.

W iedeń , p ó łf in a ł o p u h a r: R ap id — A drnira  2:2, 
m im o p rzed łu żen ia  .A u s tr ja —KAC 5:3 (w  czasie  
no rm aln y m  3:3).

B ndapeszt. Z aw ody  m iędzym iastow e B udapeszt- 
P ra g a  2:1 (2:1).

O lm  Fitiraj M i r  M m i » t a b u
K raków , 25 kw ienna.

W czoraj w  południe nastąp iło  u roczyste  o tw arcie  
M erwszej w y staw y  radiow ej w  K rakow ie, u rząazo- 
nej staran iem  S yndykatu  D ziennikarzy krakowsKlcń 
^  obszernych zabudow aniach „Domu Ż ołnierza Pol­
skiego", p rzy  ul. Lubicz. W  uroczystości w zięli udział 
liczni p rzedstaw iciele w ładz i urzędów  m iejscowych, 
°raz ttum y publiczności, k tó ra  w ypełniła wielki plac 
Przed głów nym  paw ilonem  w ystaw y . U w ejścia do 
*ęgo paw ilonu, zam kniętego w stęgą  przem ów ił naj- 
Picrw prezes S yndykatu  D ziennikarzy Red. Dr. Beau 
Pre, w itając zberanych  przedstaw icieli w ładz, p rzy- 
czem w skazał na łączność, iaka zachodzi m iędzy 
Prasą a radiem , jako środkiem  inform acyjnym , oraz 
zi°ży t podziękow anie czynnikom  rządow ym  i miei- 
skim, jak rów nież w ystaw com  za poparcie in icjaty­
wy S yndykatu  i umożliwienie urządzenia w ystaw y . 
“ Mieniem zarządu m iasta życzy ł w ystaw ie  pow odze- 
P& w iceprezydent D r. Schneider, imieniem w ojsko­
wości dow ódca O. K. gen. W róblew ski, imieniem Izby 
handlowej prez. Epstein, poczem  w ojew oda D arow - 
®ki ogtosit w  Imieniu rządu w ystaw ę za o tw artą , prze 
pjpając w stęgę nożycam i, k tóre podała mu p. T uta 
K orolew iczów na, có rka sek re ta rza  Syndykatu  Dzicu 
Plkarzy. O rk iestra  m istrzow ska 20 pp. odegrała  hymn 
Państw ow y, nadany w raz  z w szystk iem i przem ów ić 
Piaml przez  mikrofon „Polskiego R adia", poczem  ze 
Prani goście 1 publiczność udali się na zw iedzenie

głów nego pawilonu w ystaw y , oprow adzani przez 
grono dziennikarzy, członków  kom itetu w ykonaw cze 
go w ystaw y . Paw ilon ten, m ieszczący p rzedew szyst 
kiem dział handlow y, o raz  działy : pocztow y, radio­
am atorsk i i lite ra tu ry  radiow ej, p rzedstaw ia  się im­
ponująco. W y staw cy  zagraniczni z w ielkiem uzna­
niem w yraża ją  się o urządzeniu i w yglądzie w y sta ­
w y, podkreślając, że dorów nuje ona w zupełności te 
go rodzaju w ystaw om  w W iedniu, Berlinie i Lipsku. 
W ystaw ę obesłało  kilkadziesiąt firm m iejscowych, 
krajow ych  i zagranicznych, p rzyczem  każdy w ystaw  
ca indyw idualnie' urządził sw e stoisko, co dzięki jed­
nolitem u w ykończeniu zew nętrznej opraw y stoisk, 
z łożyło się na urożrraiconą, a  harm onijną całość. 
W śród eksponatów , zarów no w dziale handlow ym  i 
radioam atorskim , jak i pocztow ym , oraz w ojskow ym  
(w osobn>ni pawilonie!, znajduje się c a ły 's z e re g  pię 
kriycli okazów , k tórych  omówienie odkładam y z bra 
ku m iejsca do jednego znastępnych num erów, w raz  
ze spisem  przyznanych nagród. Kollegium sędziów , 
k tóre przez cały  dzień badało eksponaty, przedłoży 
lo późnym w ieczorem  w nioski kom itetow i w ystaw y , 
co do przyznania medali, dypiom ów  i premij poszczę 
gffliym w ystaw com  

Przez  cały  dzień wczorajszy liczne ttum y Krako- ! 
wian zwiedzały wystawę,  k tóra s ta ła  się pierwszo- j 
rzedną atrakcja Krakowa.  Na miejsce przywożą pu- j 
biiczność wozy tram w ajow e linji Nr. 5, zaopatrzone I

specjalnym  napisem . Każdy zw k ih u tk u y  w ystaw ę o 
trzy m ał w czoraj paczkę czekolady wyrobu znanej fa 
b ryk i „O ptim a".. W  głównym pawilonie wystaw v 
fiinguic urząd pocztowo-tclesrai iezi iy.  który ópalni ic 
korespondencje pieczęcią „Kraków- -  1. Wy.-iawa Ra 
djowa".  W  tymże pawilonie oraz w sąsiedniej roi u u 
dzie restauracyjnej  -i megafony . .Polskiego Radi a '  
rozbrzmiewają dźwiękami koncer tów stacji war szaw 
skiej. Wśród licznych arakowi przewidziana io.-t lote 
ria faulowa apara tów  i przyborów radiowych.  W y ­
s t awa pot rwa dwa tygodnie,  ti. do S maja włącznie.

OTWARCIE RADJOSTACJI W POZNANIU.
P o z n a ń . 24. 4. (T e ł. wł.) Dziś nastąpiło tli o- 

twarcie radiostacji w  obecności ministra oświ* 
ty  Dobruckiego. .Test to trzecia z rzędu radio­
stacja „Polskiego Radia".

KRONIKA
W schód  
słońca  

4  m. 19

K w iecień

2 6
P o o ie d z ia ł ek  

23 Nisan&687

Zachód 
słońca  

18 m. 48

— wfcCZORY OPERETKOWE W RAD JO. KIlo
row nictw o m uzyczne i program ow e radiostacji war-, 
szaw skiej w prow adziło  do program ów  rad iow ych  w  
łe w ieczory  operetkow e, na k tó re  sk ładają  się ogeret 
ki Faila, S traussa , Kalmana i innych znanych Icompo 
zytorów . P ie rw szy  rajdow y w ieczór operetkowy, 
w ypełniła „B ajadera" Kalmana. O peretka ta  została 
pow tórzona w  całości w sobotę. W początkach maja 
u sły szą  radiosłuchacze operetkę Faila „Rozwódkę**. 
Te audycje operetkow e spo tkały  się z żywem uzna­
niem licznej rzeszy  radioam atorów .

— OGÓLNOPOLSKI ZJAZD TOW. KR AJ OZ NA W 
CZEGO odbyw ał w czoraj narady  w Krakowie.

— WYCIECZKA MLODZIE2Y KASZUBSKIEJ W 
liczbie około 600 osób przyjeżdża dziś do Krakowa 
na 3-dniow y pobyt.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY NA CMENTARZU. 
N iestw ierdzonego nazw iska kobieta, licząca około 30 
lat, w ypiła w czoraj na jednym  z grobów  aa cmeota 
rzu rakow ickim  w iększą ilość spiry tusu  denaturow* 
nego. W stanie ciężkim  przew ieziono desperatkę do 
szpitala. Pow ód zam achu sam obójczego nieostaloOT.

— W PRZYSTĘPSTWIE ATAKU SZALU rzucił 
się pod koła tram w aju  na ul. Starow iślnej jakiś około 
40Ietni m ężczyzna n iestw ierdzonego nazwiska. Na 
szczęście m otorow y zdołał w  ostatniej chwili wstrzy. 
m ać w óz, poczem p rzy  pom ocy policjanta ubezwfad 
niono szaleńca i odw ieziono go kare tk ą  do szpitala.

— SPA Dł Z GANKU I-go p ie tra  w domu przy uL 
Szpitalnej 1. 7 H enryk R echter ( la t 3). Nieszczęśliwe 
dziecko doznało ciężkich obrażeń  ua calem ciele. 
P rzy czy n ą  upadku b y ła  w adliw a budow a poręczy 
ganku.

— PODCZAS BÓJKI doznał odgryzienia końca 
nosa Stefan Belitynski, kupiec.

— PODCZAS GRY W PILKE NOŻNA doznał zła­
m ania nogi Józef M aślanka.

Qb!(D stan tuniein M l m i o  w M l
Lódź. 24. 4. PAT. W  trzecim dniu tudrnieju 

szachow ego wyniki b yły  następujące: Makar­
czyk w ygrał z Drem Kohnem. Regedziński w y ­
grał z Łowckim. Kremer przegrał do Rubinstei­
na. Chwojnik w ygrał z Friedmanem (Lwów). 
Frydman W arszawa) w ygrał z Kreczyńskim. 
Partja Dr. Tatarkower—Hirschbein zakończyła  
się remis. Daniszewski z Blastem partji nie U- 
kończyli.

Czwarty dzień turnieju szachow ego: Rubin­
stein w ygrał z Daniszewskim, Tartakower z 
Blassem. Partje dr. Korn—Regedziński, Kolski-
Makarczyk remis, partje Hirschbein—Chwoj­
nik Łow ski—Kremer, i Frieęlman (L w ów )— 
Frydman W arszawa) niedokończone.. Prowadzi 
Rubinstein 4.5 pimkta, drugi Tartakower 3.5.

KONFERENCJA POLSKO-CZESKA.
Praga. 24. 4. PAT. Jutro, w  poniedziałek roz 

pocznie się w  Pradze polsko-czechosłowacka  
konferencja w  sprawie komunikacji ragranłcz- 
nej i administracji niektórych rzek. Na czele de 
legacji polskiej stoi p. Gostel, przewodniczącym  
zaś delegacji czechosłowackiej jest b. minister 
Roubik.



' Str. S

M. Buber w Palestynie
Jerozolima, (ŻAT) W  Palestynie bawi obe­

cnie znany literat oraz publicysta żydowski 
Martin Pmbor. W  rozmowie z przedstawicie­
lem aprsv Martin Buber oświadczył, że przy­
był do Palestyny w związku z dziełem nad 
którem pracuje od wielu lat, m ianowicie z 
przekładem niem ieckim  biblji.

Przekład ten ma być zgodny z najnowszem ł 
badaniam i naukowemi, przytem Buber usiłu ­
je oddać ducha oryginału, nie ograniczając 
się jedynie do dosłownego przekładu. Martin 
Buber zamierza zabawić w Palestynie około 
(i tygodni. W  toku rozmowy Dr Buber oświad  
czyi. że jest zwolennikiem  rozszerzenia Je- 
w isli Agency.

t o i n i e  s p i i l n i e  wytwórcze wTel-ftwiwi*
Teł Awiw, 19 4. ŻAT. Na jednym  z osta­

tnich posiedzeń Rady Roobotniczej w  Tel Awi 
w ie w ysłuchane zostało sprawozdanie z dzia­
łalności w ydziału spółdzielczego przy radzie 
robotniczej.

Ze sprawozdania tego w ynika, że w  m. lu ­
tym  br. czynnych było w  Tel A w iw ie 37 robo­
tniczych spółdzielni wytwórczych. Mianowicie 
5 m etalowych, 4 instalacji elektrycznych, 4 
odzieżowych, 1 stolarska, 4 transportowe, 1 
krawiecka, 4 m aterjałów budowlanych, 1 w y ­
robów rymarskich, 1 produktów spożywczych  
2 piekarnie, 2 zakłady fryzjerskie, 2 restaura­
cje, 1 biuro tłumaczów i inne.

W  w yżej w ym ienionych spółdzielniach za­
trudnionych jest 572 robotników, kapitał w  
nich inw estow any w ynosi 20,000 funtów. Prze 
ciętna produkcja miesięczna w ynosi około 7000 
funtów. 70 procent tej produkcji sprzedaje się 
na kredyt, jedynie 30 procent za gotówkę. — 
W skutek ostatnich restrykcji kredytowych  
sytuacja robotniczych spółdzielni, które same 
zmuszone są sprzedawać na kredyt jest dość 
ciężka.

Z za kulis życia
Świeżo powróciła z Ameryki specjalna an­

gielska delegacja, w ysłana przez rząd brytyj­
ski w  celu zapoznania się z panującym i w  Sta 
nach Zjednoczonych stosunkami, przedewszy- 
stkiem gospodarczymi i socjalnym i. Przed 
opracowanie szczegółowego swego sprawozda 
nia delegacja złożyła rodzaj memorandum, 
streszczającego w ogólnych zarysach wraże­
nia, które w yniosła ze sw ych badań. W yjm u­
jem y zeń kilka momentów najbardziej chara­
kterystycznych.

Otóż przedewszystkiem  delegacja stwierdza, 
że w yższość am erykańsskiego przem ysłu leży 
zgoła nie w  jakim ś specjalnem  uzdolnieniu  
tamtejszego robotnika, lecz w  stosowanych  
tam  metodach i pewnych specyficznych w a­
runkach lokalnych. Te ostatnie polegają głó­
w nie na fakcie, że Stany — w przeciwieństwie 
do Europy — nie są podzielone na szeieg  
drobnych terytorjów, odgrodzonych jedne od 
drugich kordanami celnym i. Ameryka prze­
ciw nie tworzy jeden olbrzym i rynek zupeł­
nie w olny od w szelkich skrępowań, a tak ogro 
m ny, że w łaściw ie nie masz przedsięborstwa, 
któreby było zależne od eksportu zagranicę: 
wystarcza mu najzupełniej jego rynek krajo­
w y... coprawda wielkości całego kontynentu  
europejskiego.

Powyższa okoliczność pozwoliła rozwinąć i 
zastosować w szystkie m ożliwości m aszynizm u  
d najdalej idących granic. Pozw oliła dalej na 
bardzo wyraźne rozgraniczenie roli w łaściciela  
przedsiębiorstwa od roli jego kierownika, przy 
czem zawód tego ostatniego oparty został na 
przesłankach już czysto naukowych i głęboko 
•przemyślanych. 9, jg « A. f* .

Co się tyczy stosunku między kapitałem  i 
^ tracą nie jest on o w iele lepszy, niźli w Eu-

NOW Y DZIENNIK wtorek 26 kwfetnla 192?

tlowy zamacl; aityiemi'fiw w t o k i
Budapeszt, 24. 4 (Tel. w l.) Minister oświaty  

Klebersberg zapowiada wprowadzenie „nuine-
1 n s  clausus“ w zawodzie adwokackim. Tak 
więc prawnicy żydowscy, dopuszczeni w ogra­
niczonej ilości na uniwersytety, będą po ukoń­
czonych sludjach cedzeni ponownie przez sito 
„nuincrus clausus" przy wstępowaniu d0 sw e­
go zawodu.

E t o  a o l Ń M i e  w Rumunii nie usiała
Jassy, 24. 4 ŻAT. Odbyły się tutaj narady 

działaczy żydowskich celem przeciwdziałania  
nieustannym  ekscesom antyżydowskim . 80 
działaczy, członków parlji premjera Averescu, 
w ystosowało do szefa rządu telegram, w  któ­
rym  protestując przeciw ekscesom zapowiada­
ją, że w razie nieprzeciwdziałania energicz­
nego ze strony rządu, w ystąpią z partji rządo­
wej.

i i o  kongresu mmti\ nar. we Wiedniu
W iedeń, 24. 4 ŻAT. Nastąpiło tu otwarcie 

europejskiego biura Kongresu m niejszości na­
rodowych. Będzie to stały generalny sekretar- 
jat kongresu, który ma za zadanie utrzym y­
wać kontakt z członkam i klubów m niejszości 
narodowych we w szystkich parlamentach euro 
pejskich. Generalnym sekretarzem biura zo­
stał Dr Ewald Amende.

DYREKTOR POLSKIEGO DEPARTAMEN 
TU EMIGRACYJNEGO W* ARGENTYNIE.
Do Buenos Aires przybył dyrektor departa­
mentu emigracyjnego w Polsce, Dr Stanisław  
Gawroński, celem zbadania m ożliwości dla 
em igrayji z Polski do Argentyny. Prasa ży­
dowska w  Argentynie poświęca przybyciu de­
legata polskiego przyjazne artykuły dając w y  
raz nadzieji, że działalność I)r Gawrońskiego 
spowodjue rozszerzenie m ożliwości emigracji 
żydowskiej z Polski.

amerykańskiego
ropie. K onflikty m iędzy tym i dwoma pier­
w iastkam i byywają również częste, lecz niepo­
m iernie bardziej ostre, niż u nas. Rozgrywają 
się atoli zgoła w  innej płaszczyźnie, a to dzić 
ki zasadniczej różnicy, która istnieje tam mię 
dzy robotnikiem w ykw alifikow anym  a n ie­
w ykw alifikow anym . Ci ostatni są nieomal 
wcale nie zorganizowani. Organizacje robo­
tnicze istnieją w łaściw ie jedynie tylko dla 
pierwszych i noszą zupełnie inny charakter, 
liż europejskie: nie stawiają sobie za cel przt 

prowadzenie jakiegoś programu socjalnego, 
lecz służą jedynie za narzędzie, za pomocą 
którego w ykw alifikow ani robotnicy przepv- 
chają się na coraz to lepsze i rentowniejsze  
stanowiska. To też „tradeunionizm" w  angiel 
skim tego słowa pojęciu nie istnieje i wszelkie  
próby dążące do jego wytworzenia, rozbijają 
się o powszechną przeciw niemu niechęć. N a­
tomiast klasa robotnicza jest wyraźnie podzie 
lona na dwie grupy: pierwsza — w ykw alifi­
kowanych robotników, których dobrobyt opie 
ra się w łaśnie na fakcie niskich zarobków dru 
giej grupy — zw ykłych „robociarzy11 nieza­
wodowych, Ten stan rzeczy w ynika z faktu, 
że zdolny, pracowity robotnik ma zewsze szan 
se w ybicia się i zdobycia uprzywilejowanego 
stanowiska: dąży do tego w szelkiem i silam i 
ne oglądając się na słabszych i mniej zdol­
nych, którzy w  tyle pozostają. Robotnik am e­
rykański stawia wszystko na jedną kartę: uda 
się mu, lub nie uda. Jeśli się uda, będzie miał 
w ysokie zarobki i w łasne auto w  perspekty­
wie. Jeśli mu się nie uda, to... znowu próbu­
je. Lecz nigdy nie zakłada rąk. I w lem, m ię­
dzy innemi, leży sekret całego tego rozpędu 
gospodarczego, z którego Stany są tak dumne.

’  ~ 1
PR Ż Y  D OLEG LIW O ŚCIA CH  ŻOŁĄDKOW YCH

zgadze b r aku  apetytu,  obs t rukcj i ,  ziem sa m op ocW  
ciu. drżeniu kończyn,  o sł abieniu pamięci ,  szklana® 
na tu r a lne j  wody  gorzk ie j  F r an c i s zk a  Józefa , dzia* 
la  szybko i ożywczo na os ł ab ione t r aw ien i e  U °*
; ćb w każdym wieku  i u każdej  płci Sprawozda* 
r i a  l eka r sk ie  z. k r a jó w  pndwz. rotn ikowych chwal# 
wodę !Tanei - zka  .Lizeia. j ako cenny ś rodek  doi®#*- 
wv p rzec iwko czerwonce,  jak również,  p rzecńf 
chorobom żołądka,  wys t ępu j ącym na sku tek  
iar j i .

Z teatru, literatury i sztuki
— PO ŻEG N A LN Y  W Y S T Ę P  „A ZA Z EL U A

w poniedziałek 25 bm. o godz. Ś'15 wlecz, osttlt*" 
Występ św ietnego zespo łu  „A zazeluA  P ro g ra m  t#ł 
go pożegnanlego w ieczoru będzie bardzo bogat*. 
i arcyw esoly  i składa się z najlepszych sslngM^ 
rów  repertua ru . Udział bierze cały zespół z p. 
dikiem na czele.

— Z T E A T R U  M. IM. J. SŁO W A C K IEG O . P &  
w  po n ied z ia łek  po ra z  3-ci b o h a te rsk a  kom ed ja  B* 
dm unda R o stan d ń  „C yrano  de B e rg e rac" , gorąc® 
p rz y ję ta  na  dw u  p ie rw szy ch  sp ek tak lach  p rzez  U-1 
czn ie  z eb ra n a  publiczność.

— O P E R E T K A  „NOW OŚCI". W obec wielkieg®  
po w o d zen ia  O p e re tk a  „N ow ośc i“ po zo sta je  je szew  
w  K ra k o w ie  i  g ra ć  będzie  do 3 m a ja  w łącznl# 
N ajb liższem i p re m je ra m i będzie „K siężn iczka  Czof 
d a sz a “ z p. E ln ą  G isted t w  ro li  ty tu ło w e j, o ra z  d* 
lu b io n a  o p e re tk a  „N itouehe“ . D ziś w  p o n ie d z ia łe k  
te a t r  zam knię ty , w e w to re k  „O rło w “, w e ś ro d t 
p re m je ra  „N itouche".
r U J E R T U A R Y  l E A T R O W  K R A K O W S K I #  

T E A T R  ŻY D O W SK I „A Z A Z E L "
P o n ied z ia łek : P o żeg an a ln y  w y stęp  „A zazelu ‘\  

TEA T R  M IEJSK I IM 1 s i .O  u  ACK1EUO 
(pocz o godz. 7'30 w ie e z )

P o n ied z ia łek : „C yrano  de B ergerac" ,
W to rek : „C yrano  de B erg e rac" .
Ś roda : „C yrano  de B e rg e rac" . *

T E A T R  PO P U L A R N Y  NOWOŚCI 
(pocz. o godz. 8 w iecz.)

Poniedziałek: T e a tr  zam knięty.
W to rek : „O rłów A
..Ś roda: „N ilouche“ (p rem je ra ).

R E P E R T U A R  K IN O T EA T R Ó W
SZTU K A : „M iłostk i p o ru czn ik a  h u z a ró w "  (W ił- 

ly  F r i ts c h  i 7 p rem jo w an y ch  piękności).
B A G A T E L A : „Syn S ze ika“ (R udolf V ałentino)._
U C IEC H A : „W  życiu  każdej kob ie ty " , „M ąż i 

kochanek'*.
W A R SZ A W A : „P ik o w y  as" .
R ED U T A ; „W śró d  b e s ty j i łudzi*
K O N CER T W IK T O R A  ŁA B U N SK IEG O . Z nako ­

m ity  p ia n is ta , k tó ry  o s ta tn io  d a ł się s ły szeć  przez 
R adio  razem  7. K iep u rą , da je  p rzed  syyjadem  za  
g ran icę  w ieczó r B eethove.now ski w c śro d ę  27 bm. 
w  sa li  S ta reg o  T e a tru . P ro g ra m  z a w ie ra  m iędzy 
in. S onatę  K siężycow ą, W a ld s te in o w sk ą , o ra z  32 
W a rja c je  c-m oll. B ilety  do nabycia  u J. L ip sk iego , 
S ław k o w sk a  8.

IGNACY MANN. zn an y  śp iew ak  o perow y , w y ­
s tąp i w  K rak o w ie  w  sobotę, 30 bm w S ta rym  T e a ­
trz e  z jedynym  koncertem , na k tó ry m  w ykona sze­
re g  a ry j  z n a jzn ak o m itszy ch  oper. B ile ty  są  już do 
ra b y c ia  u J. L ip sk iego , S ław k o w sk a  8.

MM  KASY 0SZC2FDIISC!
MIASTA KRAKOWA

podaje do publicznej w iadom ości, i i  w tu t Zaltła 
dzle Pożyczkowym na zastawy ruchom e, przy ul 

Szpitalnej L. 15 odbędzie się 
d n ia  9  na»l» 1 9 S 7  r. I d n i B M łę p n y c ł  

o  g o d z in ie  9 i  ą r a n o

PUBLICZNA LICYTACj;
na której stosow nie do § 22 sta tu tu  Zakładu Po 
łyczkow ego sprzedane zostaną najwięcej ofiaru ją­
cem u: kosztowności i inne przedm ioty, zastawione 
w czasie do czerwca 1926 r. (od Nru 18076M8 do 
N ru 100.CLO/26 i od N ru 1 do Nru 602/26) a  dotąd 
niew j kupione, w zględnie na poprzednich licytacjach 
n ie  sprzedane, o ile fanty te  zostaną zakwelifiko 
wane do postępow ania licytacyjnego.

Wzywa się zatem interesow anych do w ykupna 
w ym ienionych zastawów przed term inem  licytacji, 
tj. najpóźniej do dnia 7 m aja br.

Karty w stępu na licytację w ydaw ane będą w dniu 
7 m aia b. r. w godzinach od 9 do 12 w południe 
Dyrekcja może odmówić karty  w stępu bot podania 
powodu.
  Dyrekcja Kasy liszczgdooici i .  Rrakowe.

K ra k ó w , dnia 22 kw ietnia 1027 r.
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